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D Z I E W I Ą T E
Z G R O MA D Z E N I E

Genewa, we wrześniu.
W eszło w  zwyczaj złowróżyć Li­

dze Narodów; rok rocznie z okazji 
Zgromadzenia pióra rzekomych naj­
szczerszych i najpewniejszych „Przy­
jaciół" Ligi puszczane są w ruch dla 
ostrzeżenia przed „nieuniknionem"—  
ostatecznie nieuniknionem, jak zaw­
sze się mówi — przesileniem w Lidze 
i początkiem jej końca. Mija wrze­
sień, kończy się Zgromadzenie, złe  
wróżby nie sprawdzają się. „Przyja­
ciele" zapominają o Lidze, nie widzą 
jej prac codziennych, nie interesują 
się ogromem pracy, wykonywanym  
przez rozliczne organy Ligi — aby po 
roku z okazji nowego Zjazdu w G e­
newie, z powodu malowniczego i wi­
dowi skowego Zgromadzenia znowu 
wylać swe żale i obawy na cierpliwy 
papier.

Dziś mówi się o kryzysie Ligi dla­
tego, że na tydzień przed Zgromadze­
niem podpisano w Paryżu pakt Kel- 
logga. W Paryżu, a nie w Genewie. 
Pod znakiem Stanów Zjednoczonych, 
ciągle niechętnych wobec Ligi Naro­
dów, a nie pod znakiem tej ostatniej. 
Po poufnych rozmowach i przewle­
kłych korespondencjach dyplomaty­
cznych, a nie w  wyniku publicznej, 
otwartej dyskusji, w szklanej sali Pa­
łacu Narodów.

Poza Ligą robi się pokój ̂ i wzmac­
n ia  się  w ięzy  porozumienia między 
narodam i, a nie zapomocą Ligi — po­
wiadają pesymiści. — Liga, jako na­
rzędzie pokoju, okazała się niewy­
starczająca i wiespełniająca swego 
zadania. A  więc; przesilenie, począ­
tek końca. Biadania, lamenty — nie­
szczere, złośliwe; ubolewanie nad 
rzeczami, których niema, ale które 
chciałoby się wywołać.

Pesym iści ci nie mają ani cienia 
słuszności. Po uroczystości w zegaro­
wej sali na Quai d'Orsay w Paryżu, 
p. Kellogg pojechał sobie do domu, 
do Ameryki, a ministrowie czternastu 
innych podpisujących państw udali 
się w kierunku Genewy, na dorocz­
ne Zgromadzenie. Samotny p. Kellogg 
trwać będzie nadal w  osamotnieniu. 
Ci jednak, którzy z nim razem pod­
pisali pakt jego iłnienia, wrócili do 
pracy mniej może błyskotliwej, ale 
obliczonej na dłuższą metę, i dlate­
go żmudniejszej i napozór niewdzię­
cznie jszej. Do pracy, która nie mo­
że  być przerwana i której wyniki bę­
dą inne, niż wspaniały dyplomatycz­
ny ogień sztuczny na Quai d'Orsay.

Pakt Kellogga jest deklaracją pię­
kną i szlachetną, jest zobowiązaniem  
do wyrzeczenia się wojny bardzo je­
dnak rozciągiem i o wątpliwej niena­
ruszalności. Jest w łaściwie deklara- 
tywinem uzupełnieniem art. 15'paktu 
Ligi, mówiącego o niedopuszczalno­
ści wojny —  i tyle.

Liga Narodów pozostaje atoli, jako 
trwała instytucja, powołana do or­
ganizacji pokoju. Liga technicznie, 
prakytcznie „robi" pokój — powoli, 
bardzo, zanadto powoli i ostrożnie—  
ale wytrwale i stale. Jeżeli teorety­
czne, uchwały pokojowe, których ko­
roną jest pakt Kellogga, mają mieć 
jakiekolwiek znaczenie, należy ich 
wykonanie powierzyć mechanizmowi, 
który już jest czynny. Jest nim Liga 
Narodów.

Pakt Kellogga bez Ligi Narodów 
nie może mieć znaczenia. Siłą układu 
rzeczy i ł>od płaszczem  warunków  
współczesnego życia międzynarodo­

wego, próby pokojowe poza Ligą i 
bez Ligi są szkodliwe dla samej spra­
wy pokoju. Prędzej czy później pró­
by te doprowadzić muszą do zbliże­
nia się ich autorów do Ligi, jeśli in­
tencje ich są szczere.

Dlatego nie może być mowy o prze­
sileniu w Lidze l o odstawieniu Ligi 
na bok —  z powodu podpisania pak­
tu Kellogga. Wręcz odwrotnie, pakt 
ten, przyśpieszyć powinien technicz­
ne prace Ligi nad rozbrojeniem i ar­
bitrażem. Zagadnienia te będą ośrod­
kiem dyskusji tegorocznej. Wyniki

OTWARCIE SESJI IX ZGROMADZENIA 
LIGI NAR0D0W

Genewa, 3 w rześnia (PAT). W mo­
wie, w ypowiedzianej z okazji otw arcia 
sesji 9 grom adzenia Ligi, przew odni­
czący Rady Ligi, finlandzki min. Spraw  
Zagr., Procope, oświadczył, iż Liga Na­
rodów  za czas swego dziew ięcioletnie­
go istnienia w ykazała donoisłą działal­
ność w spraw ie utrzym ania i ustalenia 
pokoju. Mówca przedstaw ił w zarysie 
dokonane w ciągu ubiegłego roku p ra­
ce Ligi, w których w pewnym stopniu 
brały też  udział państw a nienależące

do Ligi, m ianowicie Stany Zjednoczone 
A. P., Rosja sow iecka i Turcja. W resz­
cie Procope pow itał podpisanie paktu  
Kellogga i g ratu low ał głównym jego 
twórcom — Kelloggowi i Briandowi. 
Pak t — zdaniem  mówcy — stanow i 
wielkie i cenne poparcie dla dzieła Li­
gi i obecne Zgromadzenie Ligi może o- 
dnieść się do niego z całem zaufaniem.

Z kolei przystąpiono do wyboru ko­
misji spraw dzania mandatów.

C. K. W.
Dalszy ciąg posiedzenia C. K. W. od- I o godz. 11 rano w lokalu Z. P. P. S. 

będzie się w czwartek t. j. 6-go b. m. [

SEKCJA GOSPODARCZO-SPOŁECZNA Z. P. P. S.
Posiedzenie Komisji Finansowej Sek­

cji gospodarczo-społecznej Z. P. P. S.
odbędzie się w piątek, dn. 7 b. m., o 
godz. 10-ei rano.

Przewodn. DIAMAND

AKCJA W GÓRNICTWIE

PRZYPOMNIENIE INICJATYWY POLSKIEJ
Genewa, 3 w rześnia (PAT) W  prze­

mówieniu swem, wygłoszonem na o- 
tw arciu Zgromadzenia L. N., przew od­
niczący Rady Ligi, Procope, podkreślił 
znaczenie pak tu  Kellogga, przyczem 
przypomniał zeszłoroczny projekt Pol­
ski, przedstawiany Zgromadź emu. W 
ten sposób już u progu rozpoczynają­
cych się prac 9-go Zgrom adzenia Ligi 
z trybuny przewodniczącego przypom ­

niano przedstaw icielom  50 państw, 
wśród których zna :duje się 6 ciu prem- 
jerów i 19 m inistrów  Spraw Zagranicz­
nych, że to  w łaśnie Polska jest inicja­
torką powszechnego paktu, zaw ierają- 
cego w yrzeczenie się wojny n apastn i­
czej. Ustęp przem ów ienia przew odni­
czącego Procope przyjęło Zgromadze­
nie oklaskami.

WYBÓR KOMISJI, USTALENIE PORZĄDKU DNIA
Genewa, 3.9. (PAT). Na popoł. posie­

dzeniu Zgromadzenie Ligi Narodów przy 
stąpiło do konstytuujących wyborów 
komisyjnych, w ybierając komisję po­
rządku dziennego oraz pozostałych sześć 
komisji. Zgromadzenie postanowiło u- 
mieścić również na porządku dziennym 
bieżącej sesji sprawę handlu opium r>a 
Dalekim W schodzie oraz kwestję pry­
watnej fabrykacji broni i m aterjału wo­
jennego. Ożywiona dyskusja rozwinęła

się na tem at przydzielenia Zgromadze­
niu sprawy alkoholowej. W wyniku tej 
dyskusji postanowiono sprawę tę powie­
rzyć do zbadania drugiej komisji tech­
nicznych organizacji i spraw higjeny, 
k tóra to komisja motże z kolei postano­
wić, czy sprawa ta ma być również o- 
mówiona przez p iątą  komisję z punktu 
widzenia społecznego.

Następnie obrady  przerwano na pół­
torej godziny.

PRZEWODNICZĄCY KOMISJI I WICEPRZEWODNICZĄCY
ZGROMADZENIA

G enew a, 3 w rześnia. (PAT.) ? o  w zno­
wieniu posiedzenia Zgr. Ligi N ar przv:ęło 
do wiadomości, że na przewodr.-„zącyoh 
poszczególnych komisyi w ybrano następu ­
jące osoby: komisji praw niczej — senato ra  
Sciolaję (Włochy). oKmisji - O rg«fiizary! 
technicznych — p. M ottę (Szwajcaria) ko- 
m’sji R ozbrojeniow ej — p. Carton de V iar- 
* a (Belgja), komisji Spraw  Finansow ych— 
Vasconcielle'go (Portugalja), Komisji Spraw  
Społecznych — M athos'a (Guatem ala), Po- 
li'ycznej — M arinkowicza (Jugosł i.wja) o .

’■az komisji Porządku Dziennego — Cabal- 
’era (Paraguay). Przew odniczący p:erw - 
•zych sześciu komisyj są rów nocjaśntc wi- 

eprzew odniczącym i Zgromadzeni i Na da '- 
zych 6-u w iceprzew odniczących wybrało 

Zgromadzenie przy 42 głosuiącyc'' przy 
«V«olutnej w ększości 21 głosów: A datsi'e - 
go (Japonja), Brianda, kanclerza M iińera, 
r rda Cushenduna (W Brytanja). M ackea. 

zie Kinga (Kanada) i kanclerza S e:p a (Au- 
s'.va)

WYBÓR PRZEWODNICZĄCEGO
G enewa, 3 w rześnia. (PAT.) Zg om ad/e- 

P'« lig. N arodów  w ybrało 44 głosami na 
50 głosów, oddanych swym prze vod, uczą­
cym, dyplom atę duńskiego Zahlego W ynik 
wyborów został przyjęty  oklaskam i.

N ow oobrany przew odniczący Zgrom adze­
nia wygłosił k ró tk ie  przem ów ienie dzię­
ki’ ąc gorąco za zarzczyt, jaki przypadł w 
udziale jego krajow i oraz okazane mu ?a- 
ufonle.

LIGA NARODÓW ROZSZERZYŁA SWE WPŁYWY
Genewa, 3.9. (PAT). Powszechnie 

zauważono obecność na sali obrad Zgro­
madzenia w charakterze obserwatora 
posła argentyńskiego w Bernie. Uważa­
na jest ona za dowód, że Ameryka Po­
łudniowa uznała za wystarczające wy­
jaśnienia Rad- w  sprawie interpretacji

doktryny Monroego, udzielone na zapy­
tanie Costarici. Powrót Hiszpanji, któ­
rej przedstawiciel Quinones de Leon za­
siadał dzisiaj w sali obrad, oraz obec­
ność przedstawiciela Argentyny są oce­
niane w  Genewie jako pomyślny objaw 
rozszerzenia sfery wpływów Ligi.

SAHM W GENEWIE
Gdańsk, 3.9. (PAT). Prezydent Sena­

tu Sahm udał się do Genewy na sesję 
Rady Ligi Narodów. Na porządku dzien­
nym Rady Ligi znajduje się, jak dono­

szą pisma tutejsze, m. in. także i spra­
wa polsko-gdańskich umów co do W e­
sterp la tte  i portu d 'attache, k tó re  prze­
dłożone będą Radzie Ligi Narodów.

SPOTKANIE BRIANDA I KANCLERZA RZESZY
brał pod uwagę rozmowę, jaką odbył 
Poincare z min. Stresemannem, j wska­
że na związek, istniejący pomiędzy 
przedterminowem opróżnieniem Nad- 
renji a zobowiązaniami reparacyjnemi 
Niemiec. W dniu dzisiejszym z okazji 
otwarcia Ogólnego Zgromadzenia nastą­
piło pierwsze zetknięcie się Brianda z 
kanclerzem Mullerem.

Genewa,^ 3.9. (PAT). Szwajcarska Ag. 
Tel. donosi, że dziś lub jutro nastąpi 
pierwsza rozmowa pomiędzy kanclerzem 
Rzeszy Mullerem a min. Briandem. Kie­
rownik delegacji niemieckiej omówi z 
francuskim min. Spraw Zagr. aktualne 
sprawy, szczególnie interesujące oba 
kraje. Poruszona będzie również spra­
wa ewakuacji Nadrenji. Jak słychać, w 
czasie tego spotkania Briand będzie

KELLOGG WRACA DO AMERYKI
Londyn, 3.9. (PAT). Sekretarz Stanu 

Kellogg odjechał na pokładzie krążow­
nika „Detroit-1 z Dublinu do Cherburga,

skąd następnie na parowcu ,,Levjatan“ 
odpłynie do Ameryki.

jej będą dopiero sprawdzianem tego, 
czy Liga może sprostać swemu zada­
niu. Będą zarazem świadectwem tego, 
czy pakt Kellogga iest naprawdę na-

rzędziem wzmocnienia pokoju, czy 
też jeszcze iedsnvm ..świstkiem pa­
pieru".

J. S.

go zwołania wspólnej konferencji W 
sprawie udzielenia podwyżki płac dla 
robotników, zatrudnionych w górnic­
twie.

Dnia 30 sierpnia b. r. sekretarjat Cen­
tralnego Związku Górników na Zagłębie 
Dąbrowskie w ystosował pismo do R a­
dy Zjazdu Przemysłowców Górniczych, 
w którem  domaga się jaknajrychlejsze-

PROTEST CENTRALNEGO ZARZĄDU GÓRNIKÓW PRZECIWKO 
DECYZJI KOMISJI ROZJEMCZEJ NA GÓRNYM ŚLĄSKU

Poniżej podajemy w skróceniu pismo, 
wysłane przez Centr. Związek górni­
ków, do Komisarza demobilizacyjnego 
w Katowicach:

Dnia 28 sierpnia b. r. Nadzwyczajna 
Komisja Rozjemcza, pod przewodnic­
twem p. Inż. Frankiego i przy współu­
dziale członków „Zespołu Pracy", wy­
dała wyrok, mocą którego, przyznano 
robotnikom zatrudnionym w górnictwie 
Górnego śląska, podwyżkę płac z dniem 
1 września b. r. w wysokości: dla ro­
botników akordowych 4 proc., dla ro­
botników poniżej 24 lat 6 proc., dla ro­
botników powyżej 24 lat 9 proc.

Centralny Związek Górników uważa, 
iż powyższym rozstrzygnięciem kwestji 
p o d w y ż k i płac, tysiączne rzesze górni­

ków i ich rodziny zostały wysoce po­
krzywdzone i skazane na dalsze zno­
szenie skrajnego niedostatku i nędzy 
materjalnej, gdyż nie zostały uwzględ­
nione minimalne żądania, jakie wysunął 
Centralny Związek Górników.

W ysunięte przez C entralny Związek 
Górników, na mocy uchwały Kongresu 
Radców Załogowych, żądanie podwyżki 
25 proc. od dnia 1 czerwca b. r., zostało 
wyrokiem  Komisji Nadzwyczajnej zba­
gatelizowane i zlekceważone.

Centralny Związek Górników w Pol­
sce wnosi uroczysty protest przeciwko 
tego rodzaju rozstrzygnięciu Komisji 
Rozjemczej i domaga się uwzględnienia 
wysuniętego żądania 25 proc. podwyżki.

7 PAŹDZIERNIKA -  DZIEŃ MŁODZIEŻY 
SOCJALISTYCZNEJ

Biuro M iędzynarodówki Młodzieży 
Socjalistycznej postanowiło oznaczyć 
niedzielę 7-go października, jako tego­
roczny międzynarodowy dzień młodzie­
ży. Pierwszy „Dzień młodzieży*1 w roku 
zeszłym obchodziliśmy uroczyście, świę­
cąc w ten sposób 20-lecie istnienia Mię­
dzynarodówki Młodzieży. Pomimo k ró t­
kich przygotowań, w ypadł on w spania­
le.

Drugi „dzień młodzieży" winien wy­
wołać jeszcze potężniejsze wrażenie. W 
tym roku nie obchodzimy już rocznicy— 
musimy się zwrócić w przyszłość, musi­

my iść naprzód. Socjalistyczna Między­
narodów ka Młodzieży stoi obecnie 
przed ważnemi zadaniami. W lipcu 1929 
r. odbędzie się w W iedniu II międzyna­
rodowy zlot młodzieży socjalistycznej, 
w połączeniu z III kongresem młodzieży 
socjalistycznej. W czerwonym Wiedniu 
zamanifestuje młodzież socjalistyczna 
całego świata swą niezłomną chęć w al­
ki o nowy porządek społeczny. „Dz;eń 
młodzieży" winien rozpocząć przygoto­
wania do tego wielkiego przedsięwzię­
cia, ma być początkiem  planowej agita­
cji za udziałem w zlocie wiedeńskim.

Z PRZEMÓWIENIA MIN. KWIATKOWSKIEGO
Na otwarciu Targów W schodnich we ! 

Lwowie, p. min. Kwiatkowski w ygłouł 
mowę, z której podajem y tylko najchn- 
rakterystyczniejsze zdania:

BILANS HANDLOWY.
...„Tempo produkcji praw ie we wszy­

stkich dziedzinach wzrasta, absorbując 
coraz więcej rąk  roboczych, ulepsza­
ją się metody pracy w rolnictwie, prze­
myśle, handlu i rzemiośle, corocznie 
powstają nowe ogniska pracy i nowe 
produkcje, inwestycje państwowe i 
pryw atne wzmagają się. Postęp, doma­
gający się coraz większej ilości surow­
ców, półfabrykatów, środków produkcji 
i przedmiotów konsumpcji, jest tak  
szybki, że stw arza bardzo poważne tru ­
dności w zagadnieniu zrównoważenia 
bilansu handlowego".

USTRÓJ.
„...Posiadamy niezwykle duże boga­

ctw a surowców, posiadamy ręce i móz­
gi, łaknące pracy i uczciwego zarobku. 
Posiadamy ogromny, nienasycony jesz­
cze rynek wewnętrzny, a mimo to ogól­
na dynamika gospodarcza nie dorów nu­
je żadnemu z tych trzech elementów. 
Zadanie to musi być pokonane stopnio­
wo, w harmonijnym w ysiłku rządu i 
społeczeństwa. Jest to  kw estja najbar­
dziej żywotna dla Polski współczesnej 
i przyszłej. Rząd jest tych zadań świa­
dom, zdążając do nadania takich form 
ustrojowi, k tóre  najłatwiej i najpewniej 
umożliwią wyzwolenie i rozwinięcie 
wszystkich sił kraju dla pracy produk­
tywnej, twórczej, pokojowej pracy, u- 
względniając najszersze w arstw y oby­
w ateli i największą sumę korzyści spo­
łecznych".

BACZNOŚĆ, LEWI AT ANY!
 Musi pogłębić się w całej Polsce

świadomość obowiązków wobec pań­

stwa i zrozumienie, że w  szeregu wy­
padkowych życia codziennego, interes 
społeczny musi przeważyć nad egoiz­
mem pojedyńczego człowieka, iż p ro­
duktywna praca gospodarcza jest nie- 
tylko prawem, ale obowiązkiem oby­
w atela. Produkcja i handel muszą wsłu­
chać się i wmyśleć w nowe m etody p ra­
cy i organizacji stanowiących zdobycze 
zachodu".
NIEPRZEZWYCIĘŻONE TRUDNOŚCI.

...„Nieporównanie większe i oporniej­
sze trudności - -p o ty k a  nasza ekspansja 
gospodarcza nazew nątrz. Najważniejsze 
nasze produkty spotykają na dawnych 
przedwojennych, naturalnych rynkach 
zbytu nieprzezwyciężone trudności. 
Przez szereg la t pocieszaliśmy się, że 
przecież prędzej czy później stan  ten 
ulegnie zasadniczej korzystnej zmianie. 
W skazywaliśmy, że system reglamenta- 
cyjny nie jest programem ani funda­
m entem  naszej polityki handlowej, lecz 
jedynie praktycznym  oddźwiękiem sy­
tuacji, wytworzonej w  wielkiej części 
Europy. Podkreślam i obecnie gotowość 
naszą do współpracy, ale głosy te p rze­
chodzą, jakby bez echa, a stan skrępo­
wania naszego eksportu trwa, w yraża­
jąc się dobitnie, że mimo taniej i nie- 
wyzyskanej produkcji, nie osiągnęliśmy 
naw et połowy przedwojennej w artości 
w dziedzinie eksportu. Musimy więc do 
tego stanu się przystosować, musimy 
rozwinąć i pogłębić myśli, rzucone 
przez Targi W schodnie, że praw a pierw ­
szeństwa importu do Polski muszą mieć 
te  państwa, k tó re  n a  podstaw ie zaw ar­
tych konwencji handlowych, umożliwia­
ją eksport tow arów  z Polski na ich 
własn®
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WRAŻENIE Z KURSU SPORTOWEGO Z. R. S. S.
W CZĘSTOCHOWIE

WSPANIAŁE WYNIKI: SPORTOWE i ORGANIZACYJNE 
UROCZYSTE ZAMKNIĘCIE

Bez specjalnej reklam y i hałasu prze- I I tu w arto zaznaczyć, że poprawa 
szedł 2-tygodniowy Kurs instruktorski ! wyników przez czas kursu, była aad- 
Z. R. S. S. Poraź pierwszy Związek i  spodziewana. Towarzysze nauczyli się 
sportowy robotniczy zorganizował wla- j stylów i techniki i dzięki temu na 41, 
sny Kurs bez pomocy wojska. Zgłoszę- tylko 3 ludzi miało te  same rezultaty,

co poprzednio. Reszta popraw iła wyni­
ki, jak np. w kuli po 1.5 metra.

Ale najważniejszą i największą zaletą 
kursu było to, że poraź pierwszy stro­

nią przeszły wszelkie oczekiwania. 41 
uczestników z kilkunastu miejscowości 
Polski (z tego kilku prawie już skończo­
nych zawodników i kilku niezłych in­
struktorów) zjechało się do szkoły po- na ideologji i organizacji sportu robot-
wszechnej na Zawodziu w Częstocho 
wie, aby tam nabyć wiedzy sportowej, 
celem dalszego przekazania jej swym 
towarzyszom w Klubach.

W obec b. krótkiego czasu, bo 2 ty ­
godni zaledwie, program przewidywał 
b. intensywną pracę. Rytmika, gimna­
styka, lekka-atletyka, ideologja sportu 
robotniczego i jego organizacja, ogólne 
wiadomości o socjalizmie, oto tem aty 
wykładów i ćwiczenia praktyczne, ja­
kie tow. tow. na Kursie musieli p rzera­
biać. Tak przez cały tydzień. W  nie­
dzielę wycieczka do Olsztyna — auta­
mi, — i znów tydzień orki.

Ale też i rezultaty  są wspaniałe! 
Czy to wyniki sportowe, czy to ćwicze­
nia gimnastyki Buckha, czy wreszcie 
gimnastyka rytmiczna — na początku i 
na końcu Kursu w ykazały ogromne po­
stępy.

Kiedy pierwszego dnia po przyjeździe 
tow. tow. kursiści rozpoczęli lekcje ry t­
miki, zdawało nam się, że to stracony 
trud, że nic z tego nie będzie i że na­
leży zrezygnować z prób wprowadzenia 
tegr> działu w ychow ana fizycznego do 
sportu robotniczego. Tak bardzo słabo 
lekcja wypadła.

To samo dotyczyło, aczkolwiek w 
znacznie mniejszym stopniu, i innych 
działów.

Ogólne w rażenie było słabe. Tymcza­
sem, gdy ujrzeliśmy w 2 tygodnie póź­
niej, na zamknięciu, ćwiczenia gimna­
styki rytmicznej, a przedewszystkiem  
ćwiczenia Buckha. zostaliśmy zupełnie 
zaskoczeni: ćwiczenia wypadły wspa­
niale.

Nic dziwnego, że kiedy porównywa­
liśmy Kurs nasz częstochowski z zesz- 
łorocznemi obozami w. f., organizowa- 
nemi przez P. O W. F., to ogólne w ra­
żenie ujęliśmy zgodnie ze zdaniem jed­
nego z uczestników po robociarsku: 
„Tam były klasa — wywczasy, — tu był 
klasa — kurs“. Jeżeli ieszcze przypom ­
nimy sobie, iak starano się w roku u- 
bierfłvm zabraniać śpiewania , Czerwo- 
nego“ (w Żvwcu) i porównamy to z 
kursem częstochowskim, to dorzucimy 
również nowy robociarski zwrot: „Szko­
da gadać11!

Każdy z uczestników musiał zdać e- 
gzamin z teorji i praktyki.

Niezależnie od tego przy ogólnej oce­
nie brano pod uwagę wynik próby spra­
wności fizycznej.

niczego była postawiona na należytym 
poziomie.

Kurs spełnił swe zadanie tak pod 
względem sportowym jak i wychowaw­
czym.

Ci, którzy kurs ukończyli, napewno 
dużo dobrego w  sporcie robotniczym 
zrobią!

Zamknięcie kursu odbyło się b. uro­
czyście, w obecności tow. Jarmułowi- 
cza, prezydenta Częstochowy, tow. 
prof. Dziuby, ławnika Częstochowy i 
wielu zaproszonych gości.

W arto podkreślić, że, mimo zaprosze­
nia nie widać było przedstawiciela Pań­
stwowego Urzędu Wychów. Fizycznego, 
Czyżby nieobecność ta miała świadczyć 
o braku zainteresowania wychowaniem 
fizycznem klas pracujących?

Zamknięcia dokonał tow. poseł Pu- 
żak. w ice-prezes Zarządu Głównego Z. 
R. S. S., wręczają abiturjentom  Kursu 
świadectwa. Pierwszą lokatę zajął tow. 
C hud°m ent fLe<"'a — Kraków), drugą 
tow. Kapłan fRKS Jutrzenka — Ka­
lisz). trzecią tow CełeWńskl fRKS. — 
Lublin). Najlepszy wyn;k w próbie spra­
wności osiągnął tow Orzeł fR. K S. 
Skra — W arszawa), drugi tow Mytas 
fRKS. Lerfja), trzeci tow. M akuła (RKS. 
Lublin). Po serdecznem przemówieniu 
tow Jarm ułowicza. który życzył uczest­
nikom Kursu jak najlepszych wyników 
w pracy w swych klubach i odśpiewania 
„Czerwonego Sztandaru*1, Kurs został 
zamknięty.

Pozostawił wrażenie jak najlepsze! 
Obyśmy m«fli kursy takie robić jak naj­
częściej. W ięcej kursów a sportowcy 
robotniczy staną się napraw dę armja, 
mogącą zaważyć na polu walki o w y­
zwolenie proletarjatu.

Dr. Jerzy Michałowicz.
# *

Zarząd ZRSS. przesyła tą drogą naj­
serdeczniejsze podziękowanie za pomoc 
w organizacji i prowadzeniu Kursu;

Magistratowi Częstochowy a w szcze­
gólności tow. tow. Jarmułowiczowi i 
Dziubie, tow. tow. Bugajskiemu i Choj­
nackiemu. stow. ..Jedność11. Minist. Pra­
cy i Op. Sp., Min. Komunikacji, a prze­
dewszystkiem kierowidkom Kursu tow. 
dr. Morawskiemu, p. Kału iw fin'fr-ktor 
sportu i  glmnast.) i p Fr. Kutnerównie 
(instruk. gimnast. rytm*cz.).

SEKRET ARJAT.

DZIESIĘCIOLECIE
PARLAMENTARYZMU

POLSKIEGO
W  związku ze zbliżającą się rocznicą 

odrodzonego parlam entaryzm u polskie­
go, która przypada na dzień 9 lutego 
1929 r„ w nadchodzącej sesji ciał par­
lam entarnych omówiona ma być sprawa 
uczczenia tej rocznicy.

Projektowane jest powołanie do ży­
cia specjalnej komisji, złożonej z posłów 
i senatorów dla opracowania programu 
uroczystości. Pozatem wydana ma być 
książka pamiątkowa, poświęcona hi-

Do gotowania na gazie
Kotły opancerzone do płynów I Jarzyn, kotły podwójne do gotowania mleka

zabezpieczające przed wylcipianiem i przypalaniem

DLA RESTAURACJI, KAWIARNI, PENSJONATÓW, SZPITALI, BURS I t. p. 
KUCHNIE. PIECE KĄPIELOWE, GRZEJNIKI, KALORYFERY GAZOWE 

p o le c a  G a z o w n ia  M ie js k a  m . st. W a rs z a w y .
Sklep główny—Kredytowa 3, telefon Nr. 1,

MILITARYZACJA
RADJA W SOWIETACH

Planowa militaryzacja społeczeństwa w 
Sowietach obejmuje coraz szerszy zakres.

Obecnie militaryzacja ta dotknęła w 
Rosji również i radjo. Zwrócono więc prze­
dewszystkiem uwagę na działalność to­
warzystw radioamatorskich, i postanowio­
no działalność tę skierować na takie tory. 
któreby umożliwiły nietylko współdziafa- 
n'e z organizacjami pokrewnemi d 'a celów 
obrony, lecz również zapewniły przygoto­
wanie dla armji zastępów wydyscyplinowa- 
nych i technicznie przygotowanych spe- 
cja'istów.

Równocześnie czynniki rządowe położy­
ły duży nacisk na radjo - fonizację samego 
wojska. Hasło ,radjo w koszarach" jest 
jrdnem z najbardziej aktualnych w Rosji 
Sowieckiej. Władze wojskowe uznały za 
konieczne, żeby każdy najmniejszy nawet 
oddział wojska, zaopatrzony został we 
własny aparat radiofoniczny.

Władze wojskowe ze swej strony wvda- 
ły zarządzenia, mające na celu należyte kóhl dyplomatycznego p. Czesław An-
wvkorzystanie wyszkolonych radjospecja- drycz odwiedził ambasadora Francji
'-'stów — lecz róv;nież racjonalne przygo- Laroche*a i w yraził mu kondolencje z
ł (_wanie ich do służby w oddziałach łącz- powodu zgonu min. Bo-kanowskiego.

KRONIKA POLITYCZNA
POSIEDZENIE RADY MINISTRÓW.

W  tygodniu bieżącym posiedzenie 
Rady M inistrów odbędzie się dn. 6 b. 
m. we czw artek o godz. 5 po poł,

NARADY O EKSPORCIE.
W bieżącym tygodniu odbędzie się 

druga z kolei narada w Prezydjum R a­
dy Ministrów, w sprawach eksportu. 
Oprócz ministrów, którzy wzięli udział 
w poprzedniem posiedzeniu pp. Bartla, 
Czechowicza, Kwiatkowskiego i wice- 
min. W ysockiego w naradzie weźmie 
udz:ał min. rolnictwa p. Niezabytowski.
Z POWODU ZGONU MIN. BOKA- 

NOWSKIEGO.
Prem ier Bartel wystosował w dniu 

wczorajszym do prem jera Francji Poin- 
carego depeszę kondolencyjną, z powo­
du tragicznego zgonu min. Bokanow- 
skiego.

* *
*

Pełniący obowiązki szefa proto-

LOTY POLSKIE PRZEZ 
ATLANTYK

Ze źródeł miarodajnych informują nas. 
że w bieżącym roku nie zostaną już wię­
cej podjęte jakiekolwiek próby lotu 
przez Atlantyk. Ze względu na warun­
ki klimatyczne, panujące nad A tlanty­
kiem, w miesiącach jesiennych i zimo­
wych loty transatlantyckie są niewyko­
nalne. (P. I. D.).

storji pierwszych trzech kadencyj ciał 
parlam entarnych w odrodzonej Polsce 
(P. I. D.).

ności. Absolwentom szkół i kursów radio­
technicznych, utworzonych we wszystkich 
większych miastach sowieckich, zapew­
niono w razie powołania do wojska wyko­
rzystania ich na właściwych stanowiskach 
Radiotechnikom, przyjętym do wojska w

DELEGACJA SOWTFCKA NA TARGI 
WSCHODNIE.

Na Targi W schodnie przvbywa dziś 
delegacja gospodarcza ZSSR. w oso­
bach pp. Jewsieja Steinsapira, konsul­
tanta ekonomicznego i p. Adolfa G ertle-

iharakterze szer-gowych a pragnącym^ u j  ^  wybitnego działacza kooiperatystv- 
zyskać stopnie oncerskie. przyznano pier­
wszeństwo przy przyjmowaniu do szkół
wojskowych. Wreszcie pracą kilkudziesię­
ciu tysięcy frekwentantów kursów radio­
technicznych zaopiekowała się specjalna

cznego.
WYJAZD POSŁA FSTOŃSKIEGO. 

DO GENEWY.
Poseł estoński w  Polsce p. Strand-

komisja, powołana do kontroli programów man, przewodniczący delegacji estoń
skiej na Zgromadzenie Ligi Narodów — 
wyjechał do Genewy. Zastępuje go p. 
Hamman.

szkolenia i nadzoru nad ich wykonaniem 
Teoretycznie wyszkolonym amatorom u- 
możHwione również branie udziału w or­
ganizowanych dorocznie ćwiczeniach woj­
skowych.

Militaryzacja radioamatorów przewiduje 
również pociągrdęcie do służby radioko­
m u n ik a c y jn e j  kobiet, które z powodzeniem 
mogą zastąpić mężczyzn na w!elu stano­
wiskach, nie wymagających większych wy­
siłków fizycznych Dla niewiast, pośw:ęca- 
jbcych się pracy w dziedzinie radiotechni- 
\i  przewidziano szereg rozmaitych ulg i 
przywilejów.

II. • I -  Iif - W - ~ ~ m — H — ~  \  *  y - - ' , — I-

NA WALKĘ 
Z BEZROBOCIEM

W alka z bezrobociem w stolicy wy­
maga jeszcze ciągle znacznych zasobów 
pieniężnych Ponieważ dane, gromadzo­
ne przez urząd pośrednictwa pracy, nie 
wykazują wydatnego zmniejszenia bez­
robotnych, zachodzi potrzeba utrzym a­
nia wpływów pieniężnych na ten cel.

W obec tego m agistrat występuje na 
radę miejską o przedłużenie na r. 1929 
mocy obowiązującej uchwały w sprawie 
podwyższenia o 100 proc. stawek po­
datku od przedm iotów zbytku i od 
psów, oraz mocy obowiązującej statutu 
podatku od zbytku mieszkaniowego.

NOWE CZASOPISMO RZĄDOWE.
Jak  dowiadujemy się, Min. Rolnictwa 

przystępuje do wydawania czasopisma, 
poświęconego sorawom rolnictwa. Bę­
dzie to tygodnik fachowy na wzór ty­
godnika . Przemysł i Fandel".

ZE ŚWIATA DYPLOMATYCZNEGO
W m. wrześniu kończą «ię wywczasy le­

tnie przedstawicieli państw obcych w st"*. 
licy. W bieżącym tygodniu powracają do 
Warszawy: poseł angielski p. Erskine. pj- 
seł niemiecki p Rauscher i poseł czecho­
słowacki p. Girsa. (P !.D.)

j -  i. -  j ~ i  ~  • *  m “  -

WYMIANA
RUMUŃSKICH PIENIĘDZY 

PAPIEROWYCH
Rumuński Bank Narodowy w Bukaresz­

cie powiadamia że posiadacze biletów a 
500 lei. emitowanych w 1916 r., mogą je 
wymieniać tylko do 1 stycznia 1929 roku, 
przesyłając je w listach wartościowych 
bezpośrednio (z wykluczeniem pośredni­

ctwa wszelkich banków) do centrali Ban- 
ca Natioaale a Romamei din Bucuresti

R I E C Z y  H I E P O U T y r Z H E  
0 LIDZE N A R O D O M

Genewa we wrześniu. — Ludność tu­
bylcza a ludność ligowa. — Goście de­

legaci, dziennikarze, turyści, gapie.
H otelafze genewscy wybaczyć nie 

mogą Lidze Narodów, że wybrała w ła­
śnie w rzesień na zwoływanie do G ene­
wy Zgromadzenia.

W rzesień to przecież najlepsza pora 
dla turystycznego ruchu. W  górach już 
za zimno, a w Genewie jeszcze pięknie 
i ciepło. W racający z wywczasów i w y­
cieczek letn ich  zaw adzić muszą o G e­
newę. Udający się na południe chętnie 
zatrzymują się tutaj, aby popatrzeć na 
M ontblanc, w całej swej okazałość' kró­
lujący nad sinemi górami swą śmieżno- 
czerwoną bielą w czystem wrześniowem  
powietrzu. Dla hotelarzy istny raj, m ie­
siąc najpewniejszy.

A tu właśnie we w rześniu Liga zaj­
muje wszystkie w olne miejsca i obraca 
G enewę na targowisko polityczne' Czy 
nie w łaściw ej by było zgromadzić się 
w listopadzie, kiedy w iatr, deszcz i 

śnieg wypędza ostatniego tu rystę  z nad 
jeziora Lemańskiego? Nawet lichw iar­
skie ceny nie okupią hotelarzom  rz e ­
komych srat..

Zamiast tedy cieszyć się z te g j. że

Liga usadowiona została w Genewie, 
ludność tutejsza wślad za hotelarzami 
robi niezadowoloną minę

Dziwna i zabaw na jest ta  G ęnzw a— 
bardzo kalw ińska i bardzo kołtuńska. 
Oficjalnie i w gazetach dumna z lego, 
że obrano ją na siedzibę Ligi — zbiera­
jąca złote żniwo podczas coraz częst­
szych i dłuższych zebrań i narad  — za­
zdrosna o swą nazwą „m iasta narodów 11 
— a jednocześnie skrzyw iona i zła, gry- 
maśna, n iechętna dla Ligi, Ligi nie lu­
biąca i nieomal Ligą pogardzająca

Kilkuset „ligowców*1, m iędzynarodo­
we towarzystwo, stanow iące stały p e r­
sonel, sek re ta rja tu  Ligi oraz M iędzyna­
rodowego Biura Pracy, w yodrębnione 
jest całkow icie z życia m iasta Ani su­
row a Genewa nie chce znać „dem ora­
lizującej^ rzekomo „zbieran iny11 ligowej 

ani ligowy personel nie umie i nie 
chce zżyć się z kołtunerją genewską 
niegościnną, sobkostwem  przeżartą  i 
chciwą.

Żyje sobie tedy  tem  życiem odrębnem  
stały personel ligowy, nudzi się i n a ­
rzeka i doczekać się nie może Zgro­
madzenia. Zgromadzenie to  zbawienie 
dla „sek re ta rja tu 11, tej kolekcji okazów  
ludzkich z całej kuli ziemskiej. K olek­
cja na okres Zgrom adzenia pęczn!eje, 
z każdego państw a przybywają goście, 
ludzie nowi, ciekaw i.

Śm ietankę w rześniow ych gości s tano­

wią i są najgłębiej przekonani, że tak  
jest isto tn ie — panow ie przew odniczą­
cy i członkow ie delegacyj. Dyplomaci, 
politycy, sek re ta rze  Cd p 'erw si, powa­
żni i wyniośli — ale zniżający się n ie­
kiedy do poziomu ludzi kategorvj po­
śledniejszych. Ci drudzy — bardzo ruch­
liwi, nieobciążeni nałogami zawodowych 
dyplomatów, przyzw vezajeni do Kom­
promisowych n as tro :ów kuluarów  p a r­
lam entarnych. T rzeci w reszcie — se ­
k re ta rze  bez liku — najsurowsi naj­
bardziej zajęci, najbardziej małomówni, 
prom ieniejący i oślepiający ogniem cią­
żących na nich odpow iedz1 alności

W obec dziennikarzy dyplom ata jest 
grzeczny, ale chłodny. Polityk jest w y­
lewny i zabiegający. Sekretarz^ n iena­
widzi dziennikarza boi się go i jest w y­
niosły.

D ziennikarze „ligowi” — stan o w ący  
już w m iędzynarodowym  św iatku dzien­
nikarskim  klasę osobną i kastę  bardzo 
o wyłączność swą dbałą  — pilnie strze ­
gą swej godności i nie pomijają żadnej 
okazji, aby dać do zrozum ienia urzędo­
wym przedstaw icielom  państw , jaką 
oni — dziennikarze — są potęgą śn ia­
danie doroczne dla członków  Rady u- 
rządzane przez „Stow arzyszenie d z ^ n - 
rik arzy  akredytow anych przy Lidze Na­
rodów ” jest sta le  w ielkim  w ydarze­
niem. Na jednem  z tych śniadań, N ie­
miec S tresem ann oo  raz  pierw szy po-

wojnie, zasiadł przy wspólnym stole z 
Francuzem  Briandem!

Na śniadanie te  łaskaw ie bywają za­
praszani w y b i t n ieisi dyplomaci; polity­
cy mają na nie dostęp je te 'i  okażą się 
godni zaszczytu, „sekre tarz" żaden nie 
przestąpi progu sali jadalnej.

D ziennikarzy zawsze jest dużo. Robią 
oni najw iększy ruch. Pracują też  naj­
więcej.

B ardzo pracowici są polityczni tu ry ­
ści. Jak  ko t z pęcherzem  biegają ze 
swymi pomysłami, broszuram i propagan­
dowemu, skargami i żalami. Przew ażnie 
są to  Am erykanie. Często — przywódcy 
mniejszości narodowych. Czasami — 
pięknoduchy, bez określonej narodo­
wości i bez określonego zajęcia.

Ci osta tn i są ju t na granicy gapio­
stwa, k tóre  zresztą jest całkiem  miłe. 
Publiczności jest dużo podczas Zgro­
madzeń: grzecznej, szczęśliwej z oka­
zji zobaczenia dziwów ligowych, wdzię­
cznej za wszystko co jej się pokazuje.

Przypadkow o dzisiaj spotkałem  w 
Genewie paru Polaków, których do ża­
dnej kategorji zaliczyć n i1’ mogę. Są to 
artyści w arszaw scy — p. Bożewska, pp. 
Leśniewski i Hnydiziński, którzy  robią 
w Genewie zdjęcia filmowe do „Rom an­
su panny Opolskiej". Tacy niezwykli, 
jak na wrzesień, goście podziałali zaiste 
orzeźwiająco.

J. S.

PRZEGLĄD PRASY
GENEWA.

Rozpoczęta w dniu wczorajszym sesja 
Ligi Narodów nie budzi większego zain­
teresow ania w prasie warszawskiej.

„Dzień Polski" przewiduje, że sesja ta 
nie przyniesie niespodzianek, że ani w 
sprawie rozbrojenia ani w sprawie za­
targu polsko-litewskiego nie zapadną 
żadne decyzje. Co do tej ostatniej spra­
wy, to „Dzień" jest zdania, że Liga wo- 
góle nic nowego nie powie i te  w sto­
sunkach polsko-litewskich wróci dawny 
stan rzeczy.

„Kurjer Warszewski11 również zajmu­
je się spraw ą polsko-litewską, kry tyku­
je sprawozdanie sekretarjatu  Ligi i do­
maga się od polityki Rządu polskiego 
pokrzyżowania zręcznej tak tyki W olde- 
marasa.

„Gazeta Warszawska" w  jednym an 
tykule alarmuje opinję sprawą Nadrenji, 
w  której jakoby Niemcy miały zyskać 
ustępstw a ze strony Francji, w innym 
natom iast artykule twierdzi, że Poin­
care okazał się nieustępliwy i te  S tre ­
semann po -ozmowie z nim wyszedł 
„jak pies ze studni” .

„Rzeczpospolita" zastanawia się nad 
stosunkiem paktu  Kellogga do paktu 
Ligi Narodów i dochodzi do wniosku, 
że tam ten jest węższy od’ tego, czyli, 
te  pak t Kellogga bedzie raczej przesz­
kadzał Lidze Narodów, niż pomagał. 
Jest to oczywiście rozumowanie błęd­
ne. Pak t Ligi przewiduje istotnie sank­
cje przeciw państwu, naruszającemu 
pokój, a pak t Kellogga nic na ten tem at 
nie mówi, ale nie wynika z tego, by ten 
ostatni pak t był sprzeczny z tamtym, 
lub przeszkadzał mu. Nie jest też praw ­
dą, jakoby pakt Kellogga mówił tylko 
platonicznie o wyłączeniu wojny napa­
stniczej, gdyż wyraźnie potępia takie 
wojny, co również nie stoi w sprzecz­
ności z paktem  Ligi, k tóry  państwo, do- 
puszozaiące się woiny napastniczej, sta­
wia pi->za praw o Nie piszemy tych słów 
oczywiście w celu obrony paktu  Kellog­
ga. '"cz  wyiaśnienia.

„Naprzód" zwraca uwagę na fakt. że 
komisja kontroli zbrojeń która zebrała 
się w Genewie tuż po podpisaniu paktu 
Kellogga. nie mogła doiść do porozumie­
nia, gdyż żadne z większych państw  n:e 
chce wogóle tej kontro" Oto ilustracja 
praktyczna do paktu  Kellogga!

B.

S A M O B Z A D  S T f l l lC V
PREMJER BARTEL ZWIEDZA 

ELEWATORY.
W ub. sobotę prezes Rady Min,, prof. Bar­

te l ,  w towarzystwie p r e z .  miasta, imi. Słomiń 
skiego i dyrektora Miejskich Zakładów 
Z a o p a t r y w a n i a ,  p Wyczółkowskiego, zwie. 
Jzał elewatory zbożowe. Premier szcze­
gółowo badał stan i zdolność pojemną ele­
watorów (elewatoiy pomieścić mogą 12 ty­
sięcy ton zboża, t j, zapas, wystarczający 
na wyżywienie Warszawy w ciągu 40-ttt 
dni).

Elewatory są jut czynne.

PRZEDŁUŻENIE REJESTRACJI RZE­
MIEŚLNIKÓW O MIESIĄC.

Min. Przemysłu i Handlu przedłużyło 
Magistratowi m. Warszawy termin prze­
dłożenia listy rzemieślników. . prowadzą­
cych na terenie stolicy własne warsztaty 
do 1 października, t. j. na miesiąc. W 
związku z tem wydział przemysłowy Ma­
gistratu przedłużył termin wspomnianej re­
jestracji do tegoż dnia. Rejestracja odby­
wać się będzie na dotychczasowych wa­
runkach j w dotychczasowym lokalu.

MIEJSKIE KOLONJE LETNIE.
Z kolonji letnie) prowadzonej przez wy­

dział opieki społecznej i szpitalnictwa Ma­
gistratu we Frondowie, WTÓciło 50 dzieci 
pracowników teatralnych i szkoły baleto­
wej, które spędziły tam miesiąc. Specjal­
nie dożywianym dzieciom przybyło w tym 
czasie przeciętnie od 1% *do 3 klig. wagi nj 
osobę.
WALKA ZE SZCZURAMI W OGRODZIE 

ZOOLOGICZNYM.
W ostatnim czasie p o j a w i ł a  się na tere­

nie Ogrodu Zoologicznego znaczna ilość 
szczurów. Kierownictwo Ogrodu podjęło 
energiczną walkę ze szkodnikami. Poza 
pułapkami wszelkiego rodzaju regularnie 
są sprowadzane psy z hal Mirowskich do 
wyłapywania i wystraszania szczurów.
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m a t k a  i d z ie c k o .
O Komitet Porozumiewawczy Towarzystw OpieKi 

PozaszKoluej
W dziedzinie wychowania po/asz- I 

kolnęło coś nie coś już się w Polsce j 
robi. Pewna ilość dzieci i młodzieży j 
spędza czas pozaszkolny w drużynach 
harcerskich, w „kołach młodzieży , | 
w ogniskach i „klubach" d z i e c i ę c y c h ,  j 
w sekcjach dla dzieci czy młodocia-1 
nych przy klubach sportowych ' t. p. 
Część dzieci i młodocianych ze sfer 
niezamożnych wysyłana jest _ przez 
różne Towarzystwa na kolonie i o- 
bozy letnie. W reszcie ostatnio Przy -  
jęły się u nas tak zwane pólko, on je 
letnie, na których np. w jednej tylko 
W arszawie spędza cizas *etm dwa­
dzieścia tysięcy dzieci.

Idea wychowania pozaszkolnego i 
opieki pozaszkolnej zaczyna się po­
woli w społeczeństwie polskiem przyj­
mować, powoli zaczynamy rozumieć.
jak nieoózownem dopełnieniem 
przymusu szkolnego jest roztoczenie 
nad dziećmi « młodzieżą opieki w 
czasie pozaszkolnym oraz celowe i 
rozumne zorganizowanie im wy­

wczasów pozaszkolnych.
Sądzę, iż czas już też, by gwoli po­

głębienia i rozszerzenia tej roboty, 
Towarzystwa różne ją prowadzące 
powołały do życia
Komitet Porozumiewawczy Towa­

rzystw Opieki Pozaszkolnej,
Komitet taki oszczędziłby poszcze­

gólnym Towarzystwom sporo czasu, 
zabiegów i kosztów adm inistracyj­
nych; doświadczeniem zdobyłem 
;przez jedno z Towarzystw dzieliłby 
się z Towarzystwami innemi; zogni­
skowałby w sobie wiedzę i energję 
całego szeregu ludzi dobrej woli. p ra­
cujących dotychczas w rozsypce; wre­
szcie stałby się
potężnym organem, reprezentują­
cym dążenia, hasła i potrzeby opie­

ki pozaszkolnej
v obec subsydiujących instytucji pań­
stwowych i samorządowych z jednej 
strony, a wobec opinji i ofiarności pu­
blicznej z drugiej.

ORGANIZACJA KOMITETU
Spróbujmy nakreślić w zarysach 

ogólnych, jak wyobrażamy sobie 
strukturę organizacyjną takiego Ko­
mitetu oraz zakres jego działalności.

Powiedzmy, iż na początek Komitet 
ten skupiałby w sobie tylko Towarzy­
stwa działające w Warszawie. (Z cza­
sem możnaby pomyśleć o przeisto­
czeniu takiego Komitetu Stołeczne­
go w Komitet Ogólnopaństwowy, któ­
ryby ogniskował w sobie Towarzy­
stwa opieki pozaszkolnej, działające 
w innych miastach).

W skład Komitetu
wchodziłyby te wszystkie Towarzy­
stwa, które prowadzą akcję w dzie­
dzinie wychowania pozaszkolnego i 
cpieki pozaszkolnej, nad dziećmi i 
młodzieżą ze sfer niezamożnych, i 
które, oczywiście, wyrażą swą zgodę 
na należenie do Komitetu. Każde z 
tych Towarzystw wysvła do Komite­
tu swych deletfałów. W celu un'ktve- 
cła tarć  i ze względu na to, że Komi­
te t ma i musi mieć — przynajmniej 
na początek — charakter tylko poro­
zumiewawczy, ilość delegatów powin­
na być, zdaniem mojem, jednakową 
od każdego Towarzystwa.

Przewodnictwo — każdorazowo 
na rok jeden — obejmuje drogą lo­
sowania kolejno przedstawiciel coraz 
to innego wchodzącego w skład Ko­
mitetu Towarzystwa. W podobny spo­
sób możnaby załatwić sprawę wy­
boru

pozostałych członków prezydjum 
Komitetu

(wiceprezesi, skarbnik, sekretarz i 
t. p.), tak iż corocznie pewna ’lość 
Towarzystw miałaby swego przedsta­
wiciela w prezydjum, każdorazowo 
na rok jeden, a po roku ustępując 
swego miejsca przedstawicielowi To­
warzystwa innego. Komitet mógłby 
ewentualnie zapraszać do współpracy 
fochowców - pedagogów i działaczy 
społecznych również z poza swego 
grona. Każde Towarzystwo wchodzą­
ce w skład Komitetu, zachowuje o 
czywiście i nadal
całkowitą autonomję wewnętrzną

Przewidziane jest pobieranie od 
każdego Towarzystwa pewnej rocz­
nej, niedużej opłaty ną koszta zwią­
zane z działalnością biura Komitetu.

d z ia ł a l n o ś ć  k o m it e t u
Komitet Porozumiewawczy miałby 

na celu:
1, opracowanie planu akcji opieki 

pozaszkolnej nad dziećmi i młodzie­
żą.

Jak  rozmiary tej akcji są narazie 
małe, ilustrują nam to choćby, fakty 
takie, że dotychczas prawie że n:e 
mamy kolonji i półkolonii letnich dla 
młodzieży robotniczej i rzemieślni-
czej w wieku la 14—18; opieka
pozaszkolna dla dzieci z przedszko li 
jeszcze prawie że nie istnieje; o ja­
kichkolwiek próbach systematyczne­

go zorganizowania dla dzieci i mło­
docianych turystyki, tak np. wspania­
le rozwijającej się w Niemczech, u 
nas wogóle głucho; to samo da się 
powiedzieć o próbach zorganizowa­
nia dla dzieci i młodocianych ze sfer 
niezamożnych miłego i pożytecznego 
przepędzania wywczasów niedziel­
nych i świątecznych.

Liczbę tych braków w, dziedzinie 
wychowania pozaszkolnego i opieki 
pozaszkolnej u nas możnaby ciągnąć 
jeszcze bardzo długo.

Gdzież mamy place i boiska, ogród­
ki Jordanowskie czy Raua dla dzieci

i młodocianych, baseny do pływania 
i pluskania się latem, takież baseny 
z wodą ogrzaną na z’imę,_ bezpłatne 
tory saneczkowe, ślizgawki, welotlro- 
my, pomieszczenia na kluby i koła 
sportowe dzieci i młodocianych. 
Gdzież są domy dla dzieci i młodzie^ 
ży z pięknetni świetkcam1 do gier i 
zabaw, z zacisznemi pokoikami do od­
rabiania lekcji, bibliotekami^ * czy­
telniami dziecięcem;? Gdzież oopo- 
wiednie kina, teatry, koncerty? G dze  
są warsztaty, w których w godzinach 
pozaszkolnych możnaby znaleźć miej­
sce i m aterjał do majstrowania .,sa-

Wobec rozpoczęcia roKu szkolnego

urj łl</
t  1 - a_ y « r

ŻĄDAMY DLA KAŻDEGO 
DZIECKA;
w wieku lat 3—7 miejsca w przed­

szkolu,
w wieku lat 7—14 miejsca w szkole 

powszechnej, 
w wieku lat 14— 18 miejsca w szkole 

przysposobienia zawodowego.
ŻĄDAMY;
dla każdego dziecka zdolnego otwar­
tej drogi ,po skończeniu szkoły po­
wszechnej, do szkolnictwa średnie­

go i wyższego.
ŻĄDAMY:
by dzieci w przedszkolach i szko­
łach były dożywiane, otrzymywały 

potrzebne im pomoce szkolne.

„Tydzień DziecKa”
Zadaniem „Tygodnia Dziecka", or- (

ganizowanego przez Polski Komitet Po­
mocy Dzieciom (obecnie opieki nad 
dzieckiem) w dniach 16 —- 22 września 
jest przedewszystkiem  poinformowanie i 
społeczeństwa o istotnych warunkach , 
bytu, nauki i pracy dziecka w Polsce, 
zainteresowanie tą  kw estją społeczeń­
stwa i po przez wykazanie olbrzymich 
braków i niedoborów w całym stanie 
opieki nad dzieckiem w Polsce
obudzenie woli społeczeństwa w kierun­

ku organizacji opieki.
„Tydzień Dziecka" podług projektu 

organizatorów ma się składać z dni, 
poświęconych poszczególnym zagadnie­
niom: 1-wszy dzień — Święto dziecka, 
2-gi dzień — dziecko w pierwszych 1a- 
tach życia, 3 -d  dzień — wychowanie 
fizyczne dziecka, 4-ty dzień — wycho­
wanie umysłowe dziecka, 5-ty dzień — 
wychowanie moralne dziecka, 6-ty 
dzień — dziecko zarobkujące i kształ­
cące się zawodowo, 7-my dzień — M at­
ka, jako pracownica i wychowawczyni.

W każdym dniu przewidziane są od­
czyty. akademje, propagadna kin i zwie­
dzanie instytucyj, odpowiadających za­
gadnieniu dnia.

Zadanie społeczne „Tygodnia Dziec­
ka" w podanem ujęciu równie jak po- 
dział na szereg zagadnień podług dni 
trafia nam zupełnie do przekonania.

Natomiast wykonywanie zamierzone­
go programu wydaje się nam niezabez­
pieczone i nieprawidłowo obmyślone. 
Naczelny Kom itet W ykonawczy „Tygo­
dnia Dziecka’1 zorganizował Komitety 
W ojewódzkie, a pip. starościny, wcho­
dzące w poczet członków Komitetów 
wojewódzkich, miały zorganizować ko­
m itety starościńskie. W  ten  sposób po­
wstało by kilkaset (około 300 chyba) 
kom itetów lokalnych. Na czele komi­
tetów wojewódzkich stoją wojewodowie 
i ich żony.

Jest rzeczą nową tego rodzaju wcią­
gnięcie całego aparatu administracyjne­
go do akcji społecznej. Są w tern pewne 
dobre, ale są i ujemne strony. Dobre 
strony widzimy w  tem, ie  w ciągnięee 
wojewodów i starostów  do tej akcji fi 
podobno polecenie im naw et w  drodze 
służbowej przez w ładze przełożone za­
jęcia się sprawą „Tygodnia Dziecka") 
dowodzi niewątpliwie, iż czynniki rzą ­
dowe lub blizkie rządu (na czele całej 
akcji stoją pp. prezydentow a M ościcka 
i marszałkowa Piłsudska), rozumieją 
doniosłość tych zagadnień dla Polski i 
konieczność postawienia i-ch na porzą- 
dek dzienny, jako spraw pierw szorzęd­
nej wagi; w psychice urzędników  nie­
wątpliwie tego rodzaju posunięcie prze­
łam ać się musi w ten  sposób, że pożą­
dane fest wogóle bardzo :nt»nsywne za­
jęcie ‘ zainteresowanie władz woje­
wódzkich i starościńskich nctrzebam i

dziecka i opieki nad dzieck: un. Dalecy 
też leileśm y bardzo od tw .’rdzenia, te  
śród wojewodów i starostów  ohecnego 
skłaru  niema ludzi o żywych instynk­
tach społecznych, o p rzesz łiśn  społecz­
ników, zupełnie zdolnych dz:ś jeszcze 
do lwó*czego za in teresow ana^ jię  ten* 
zagadr/eniam i i ich realiza 'ją : em nie­
mniej i w atam y, że kw estji „propagan­
dy op eki nad dzieckiem w nairzerszem 
tego słowa znaczeniu", (patrz broszur­
kę „Tydzień Dziecka”, wyd. P. K O. 
D.. str. 37) nie można ze spokojem po­
wierzyć w ten sposób powołanym do ży­
cia Komitetom Wojewódzkim, kreow a­
nym na terenie urzędu wojewódzkiego, 
przy doborze osób przeważnie perso­
nalnie zakwalifikowanych do składu 
K om itetu przez czynniki urzędowe. 
Przecież sprawy opieki społecznej zu­
pełnie tak  samo jak sprawy techniki, 
handlu, przemysłu i t. d j  wymagają już 
dziś pewnej specjalizacji, pewnej zna­
jomości rzeczy, że tak powiemy — fa­
chowości: nie możemy napraw dę żą­
dać od wojewodów i starostów  ryczał­
tem, ażeby się w tych zagadnieniach 
orjentowali i rozpoznawali fachowo. Tu 
więc widzimy pewne niedociągnięcie, 
pewien naw et błąd w pojmowaniu spra­
wy, — tu jest jednak coś wspólnego z 
m atką, która, podług dowcipnego po­
wiedzenia p. dr. Garlickiej — nie po­
w ierzy swej krawcowej — uczesania

Coraz więcej
żłobKów

W zakresie realizacji ochrony macie­
rzyństwa komunikują nam, że wobec wei- 
ścia w życie z d. 29-VH b. r. ustawy o żłob­
kach, przystąpiły M  do zakładania 
ków fabryki prywatne niektórych gałęzi 
przemysłu (metalowy, drzewny, papierni­
czy, apoivwezy).

Do maja r. b. 30% obowiązanych dc po- 
siadania żłobków fabryk państwowych wy. 
rebiilo już żądania ustawy, reszta rorpo 
częła przygotowania, natomiast tylko 0.6% 
wszystkich obowiązanych fabryk prywat 
jiych rozpoczynało wówczas myśleć o za­
kładaniu żłobka.

Dziś sytuacja się znacznie zmieniła, bo 
w ciągu czerwca i lipca 13,7% z liczby !a- 
bryk prywatnych (ogółem 231 fabryk: mu- 
szą mieć żłobki w Polsce) przystąpiło do 
zakładania żłobka (24 fabryki).

Jak się dowiadujemy, Kasa Chorych c . 
Warszawy otworzy w listopadzie żłobek 
dla dzieci swych pracownic w nowym 
gmachu na Woli i zakłada dwie lotne sta­
cje opieki nad dzieckiem: na Powiślu i na 
Pradze.

głowy, a fryzjerowi — uszycia sukni, 
natomiast w pielęgnowaniu niemowlęcia 
uważa się za najbardziej autorytatyw ną 
rzeczoznawczynię, nie mając najmniej­
szej w tej dziedzinie wiedzy i żadnych 
kwalifikacyj.

Stoimy na stanowisku, że zakres opie­
ki i służby społecznej wymaga wiedzy, 
specjalizacji, praktyki przy tych zagad­
nieniach i powołać tu należało przede­
wszystkiem. do roli kierowniczej orga­
nizacje, pełniące służbę społeczną.

W prawdzie P. K. O. D. w ysłał ode­
zwy do Związku nauczycieli i do róż­
nych organizacyj, ale bardziej celowem, 
z naszego stanowiska, byłoby powoła­
nie na terenie społecznym, (nie urzędo­
wym), organizacyj do w spółpracy i kie­
rowania całą akcją, organizacje te mo­
głyby wytworzyć chociażby czasowy 
blok, wciągnąć najszerzej wszelkie siły 
społeczne i tem samem na długo już 
przed Tygodniem Dziecka spowodować 
ruch i ożywienie dokoła zagadnień o- 
pieki nad dzieckiem.

Tymczasem tak jak jest — Tydzień 
Dziecka zbliża się wśród martwej ciszy, 
zupełnej bierności, milczenia w prasie. 
Zostało parę tygodni, a cała akcja spro­
wadza się do pracy przygotowawczej o r­
ganizacyjnej w paru zaledwie ośrodkach 
wojewódzkich, gdzie właśnie zbieg o- 
koliczności oddał dzieje Komitetu w rę ­
ce społeczników — wojewodów i staro­
stów, którzy przyjęli całą akcję do serca 
i potrafili zgromadzić w kom itetach 
siły żywotne i uspołecznione.

Jest to nieznaczny tylko fragment. 
Nieporuszone i bierne w tej akcji „Ty* 
godnia Dziecka”, jakkolwiek gdzie nie­
gdzie zaproszone do udziału, pozostają 
organizacje i instytucje robotniczej służ­
by społecznej. A przecież do nich wła­
śnie, żywych, czynnych placówek opie­
ki nad dzieckiem i młodzieżą, pozba­
wionych większych środków, a jednak 
wciąż rozwijających swą działalność — 
należeć musi głos bardzo znaczny.

Bo przecież idzie o opiekę nad dziec­
kiem warstw nieposiadających, naj­
szerszych warstw, potrzebujących tej o- 
pieki. Gdy będzie mowa o potrzebach 
matki-robotnicy, dziecka - robotnika, o 
potrzebie kształcenia w zawodzie, o 
brakach szkół, o brakach opieki lekar­
skiej — któż tu może mówić ze znajo­
mością rzeczy? Tylko ludzie, zblizka 
znający życie robotnika, potrzeby jego
rodziny i dziecka. . . . .

Dlatego robotnicy nie powinni biernie 
przechodzić mimo spraw, wysuwanych 
przez Tydzień Dziecka. Sprawa organi­
zacji racjonalnej opieki społecznej nad 
matką i dzieckiem interesuje działaczy 
związków zawodowych, Kas Chorych, 
robotniczych samorządów w pierwszym
rzędzie. _ ,Janek.

raolotów”, rad ja, przeróżnych  ̂ „po- 
trzebności” z dziedziny stolarki, ślu­
sarki, introligatorstwa, za którymi 
dzieciaki tak przepadają i które ra ­
cjonalnie postawione, stanowią jedną 
z podstaw „szkół pracy" i wychowa­
nia harcerskiego?

Zaczęliśmy już akcję wymiany na 
pobyt letni, między Polską a zagra­
nicą, dzieci ze szkół średmch; kiedyż 
doczekamy się, że dzieciaki polskie 
ze szkół powszechnych będą sobie 
jeździć w gościnę na lato zagran:cę, 
a my tu na wynranę gościć będz'emy 
dzieciaki ze szkół powszechnych fran­
cuskich, belgijskich, niemieckich, au- 
stryjackich, angielskich? Czy p 'my­
śleliśmy już o zorganizowaniu dla 
dzieci i młodoc:anvch masowo a celo­
wo nrzeorowadzonej akcji „wesołych 
świąt” na Boże Narodzenie, Wielka- 
noc. Św iątki?

2. informowanie opinji pubb’cẑ  
nej oraz czynników państwowych i 
samorządowych o potrzebach, dąże­
niach i hasłach wychowania poza­
szkolnego i opieki pozaszkolnej,

3. organizowanie propagandy ku 
pobudzeniu ofiarności społecznej na 
cele opieki pozaszkolnej. Występo­
wanie do władz państwowych i sa­
morządowych z wnioskami o u- 
wzgłednferie w budżetach odpo- 
wiednich s”bsvdvj na cele wychowa­
nia pozaszkolnego.

4. wspólne przeprowadzanie ta­
kich większych inwestycyj dla akcji 
opieki pozaszkolnej, których prze­
prowadzenie ze względu na wyso­
kie koszta jest niedostępne dla po­
szczególnych Towarzystw. Np. bu­
dowa domów kolonijnych i wyciecz­
kowych w górach, nad morzem, w 
miejscowościach leczn iczych  i wy­
poczynkowych; nabywanie masowe 
środków lokomocji w celu systema­
tycznego przewożenia dzieci z zady­
mionego i niezdrowego centrum mia­
sta do zdrowych i ładnych okolic 
podmiejskich (dotychczas np. Z |?ra" 
ku środków lokomocji szereg półko- 
lonij mieści się w punktach miasta 
lub na terenach, pod względem zdro­
wotnym i estetycznym nieodpowie­
dnich. a dzieci niektórych dzielnic, 
rp. Woli, są półkolonii zupełnie po­
zb aw io n e); inwestycje gospodarcze 
i techniczne ku przeprowadzeniu sy­
s tem a ty czn e ; akcji dożywiania dzie­
ci i młodocianych, _ , . .

5. zorganizowanie stałej opieki 
lekarskiej, dentystycznej i sanitarno- 
hygienicznej dla dzieci i m łodocia­
nych, korzystających z instytucji i 
urządzeń wychowania pozaszkolne­
go. Kontakt z Kasami Chorych.

6. wspólne imprezy i przedsię­
biorstw a dochodowe; wspólne im­
prezy propagandowe, np. „Dzień 
Dziecka"; wspólne uzyskiwanie od 
władz, urzędów, instytucyj _ różnych 
udogodnień, zniżeń, kredytów,

7. wspólne imprezy kulturalno-o" 
światowe, jak tea tr  dziecięcy, chó­
ry i orkiestry dzieci i młodocianych

8. szkolenie persoelu dla pracy 
wychowania pozaszkolngo i opieki 
pozaszkolnej; szkolenie takie jest 
tem potrzebniejsze, że w wychowa­
niu pozaszkolnem należy stosować 
metody częściowo zupełnie inne, niż 
w pracy szkonej, i że same metody 
tc, a nawet cele i zadania wychowa­
nia pozaszkolnego nie są dotychczas 
ustalone; prowadzenie ewidencji 
personelu, pracującego w opiece po­
zaszkolnej, _ # -

9. prowadzenie ewidencji dneci 
i młodocianych, k o rzy sta ją cy c h  z in­
stytucyj i u rząd zeń  opieki poza­
szkolnej; ewidencja warunków do­
mowych dziecka, stanu m aterialne­
go rodziców: _ ustalanie wysokości 
opłat od rodziców.

Punktów takich programu wspól­
nej pracy w ramach Komitetu dało­
by się wymienić jeszcze cały szereg. 
Frzvkład i ogromne j>owodzeme 
wiedeńskiego WIJUG-u (Wiener Ju- 
gendhilfe), w którym różne Towa­
rzystwa opieki pozaszkolnej nad 
dziećmi i młodzieżą stworzyły sobie 
placówkę współpracy i porozumie­
nia, powinien bv! dla nas wskazów­
ką i zachęta Sądzimy też, iż uda 
nam się niedługo poinformować czy­
telników o jxswstaniu i u nas w War­
szawie analogicznej do wiedeńskiej 
centrali, która popchnie silnie na­
przód, rozszerzy i pogłębi kiełkują­
ce u nas początki opieki pozaszkol­
nej i wychowania pozaszkolnego 
dzieci i młodocianych.

Janina Ryngmanowa.
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T E L E G R A M Y
NASTĘPCY MIN. BOKANOWSKIEGO

Paryż, 3.9. (PAT). „ Jo u rn a l Official" 
ogłosi ju tro  d ek re t, m ocą k tó rego  tym ­
czasow e k ierow nic tw o  Min. P rzem ysłu

i Handlu powierzone będzie p. Queuille, 
a kierownictwo Spraw Lotniczych — v- 
Leygues.

PRZEWIEZIENIE ZWŁOK DO PARYŻA
Paryż, 3 września. (PAT.) Zwłoki min. 

Rokanowskiego przybyły do Paryża o £ 
5.57. Na dworcu oczekiwał min. Sarraut i

szereg innych osobistości. Ciało ministra 
wystawione będzie w gmachu Min. Handlu

KONGRES NIEMIECKICH ZWIĄZKÓW 
ZAWODOWYCH

Berlin, 3.9. (PAT). Dziś rozpoczął w  
Hamburgu obrady kongres związków za­
w odow ych niemieckich. Po otwarciu  
kongresu przewodniczący Leipart ogło­
sił, że w obec krwawego napadu komu­
nistycznego na m łodzież robotniczą, u- 
czestniczącą w  zjeździć zw iązków  zawo  
dowych m łodzieży, w szyscy przedstaw i­
ciele prasy komunistycznej zostaną z sa­
li wydaleni. Uchwala została przyjęta 
burzliwemi oklaskam i całego kongresu. 
Przew odniczący Leipart w  dalszym cią­
gu sw ego powitalnego przem ówienia za­

znaczył, że kongres zw iązków  zawodo­
wych, obradujący przed 20-tu laty w 
Hamburgu, liczył 1.800.000 członków, o- 
becnie zaś liczba członków  dosięgła  
4.100.000 członków. Min. Pracy W issel 
zapow iedział skodyiikow anie wszystkich  
ustaw, odnoszących się do ochrony pra­
cy. Minister Gosp. Naród. Curtius pod­
niósł znaczenie i rolę zw iązków  zawodo­
wych w  system ie gospodarczym w spół­
czesnego państwa, podnosząc fakt, że 
pole działania związków zawodowych  
rozszerza się coraz bardziej.

SZOPKA MONARCHISTYCZNA NA ROZKAZ 
MUSS0LINIEG0

JAK ZMIENIONO KONSTYTUCJĘ W ALBANJI
W iedeń, 3.9. (PAT). Dzienniki dono­

szą z Tirany, że uchwalone przez kon­
stytuantę w  związku, ze zmianą konsty­
tucji artykuły opiewają jak następuje: 
Art, 1, —  Albanja jest dem okratycznem  
parlamentarno - dziedzicznem  króles­
twem. Art. 2. —  Król Ałbanji, Jego Kró­
lew ska M ość Zogu I jest potom kiem  sła-

w ykonawcza powierzona została królo­
wi. Art. 4. —  Ogłaszanie w yroków  na­
stępuje w imieniu króla. Art. 5. —  Król 
obejmuje panowanie po złożeniu przy­
sięgi przed parlamentem.

Nowemu królowi ofiarowano history­
czną koronę Scander Bega, jako dowód  
uznania narodu dla dotychczasow ego

wnej rodziny Zogu. Art. 3. —  W ładza 1 prezydenta.

TROSKI DYPLOMATÓW: W MUNDURACH CZY BEZ MUNDURÓW
Wiedeń, 3 września. (PAT.) 7. okazji u- 

rorzystości wywieszenia chorągw'' z po­
wodu wyboru prezydenta Zogu na kró'a, 
tw-.ócono się do dylplomatycznych przed­
stawicieli zagranicy do uczestnicz nia w 
tym akcie w mundurach. Pod przewodnic­
twem konsula amerykańskiego, jako naj­

starszego wśród korpusu dlyplomatycznego 
odbyli wszyscy dyplomaci naradę, w celu 
zajęcia w tej sprawie stanowiska. Postano­
wiono nie zjawiać się w mundurach a to 
dlatego, że wraz ze zmianą ustroju pań ■ 
stwa, ustają automatycznie funkcja przed­
stawicieli w akcie tylko półoficjPnie

ARESZTOWANIE POSŁOW WSPÓŁWINNYCH 
MORDERSTWA W SKUPCZYNIE

W iedeń, 3.9. (PAT). Dzienniki dono­
szą z  Białogrodu, że poseł radykalny 
Popowicz i poseł dem okratyczny Jova- 
nowicz, obaj współwinni morderstwa,

dokonanego w  Skupczynie w dniu 20 
czerwca b. r., zostali dziś przed połu­
dniem przesłuchani przez sędziego śled­
czego i natychm iast aresztowani.

OTWARCIE DOROCZNEJ KONFERENCJI 
TRADE-UNI0N0W

Swansea, 3.9. (PAT). Otwarto tu 16-tą 
doroczną konferencję kongresu Trade- 
U nionów przy udziale 620 delegatów, 
reprezentujących 4 milj. członków, czyli

Jak mają l o k o w a ć  
f u n d u s z e

ZAKŁADY UBEZP. SFOŁECZN.
Zakłady Ubezpieczeń Społecznych, któ­

re rozporządzają poważnemi kapitałami, 
przeznaczonemi na zabezpieczenie zobo ■ 
wiązań tych Zakładów wobec ubezpieczo­
nych, lokowały dotąd swoje fundusze w 
bardzo różny sposób, nie oparty u h  j e d n o l i ­
tym planie.

Nowe ramy ustawowe dla lokat instytu- 
cyj ubezpieczeniowych stworzyło rozporzą­
dzenie Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 
15 lutego 1928 r, o lokowaniu funduszów 
przez osoby prawa publicznego fundacje i 
osoby niewłasnowolne, oraz o sposobie la. 
kowania kaucyj, składanych z tytułu obc- 
w ązku publicznego. Rozporządzenie to o- 
kreśla rodzaje dopuszczalnych lokat i u- 
stala w stosunku do Zakładów Ubezpie­
czeń Społecznych ściślejszy nadzór Min. 
Pracy i Opieki Społecznej oraz Min. Skar­
bu w kwestjach lokacyjnych.

Ponieważ niektóre Zakłady Ubczpic zeń 
Społecznych znaczną część swoich fundu­
szów lokowały w ostatnich latach w po­
tyczkach hipotecznych, udzielanych oso. 
bom i instytucjom prywatnym, co z jedne: 
łireny  obciążało bardzo władze i orgaiy
• ych Zakładów badaniami i dochodzenia",; 
w sprawie zdolności kredytowej petentów
•  z drugiej strony narażało je na zarzuty
• podejrzenia ze strony nieuwzględn'ooy„b 
petentów o niedość objektywne trak tow a­
nie ich, Min. Pracy i Opieki Społ korzy- 
sta:ąc z nadanych mu powyższem -ozpo 
rządzeniem uprawnień zarządziło, aby Za­
kłady Ubezpieczeń Społecznych dc czasu 
ustalenia ogólnego planu lokacy-nego i o- 
przcowania fytycznych, dotyczących po­
stępowania przy wykonywaniu tego planu, 
zaprzestały udzielać pożyczek hi iite c z -  
nych osobom i instytucjom prywatnvm.

Sprawa ogólnego planu lokat d'a Zakła­
dów Ubezpieczeń Społecznych' będzie przed­
miotem obrad specjalnej konferencją mają 
cej się odbyć w najbliższym czasie w Min 
pracy przy udziale przedstawicieli Zarzą­
dów i Dyrekcyj Zkaładów Ubezpieczeń.

(PA T)

0 280 tys, mniej, niż w  roku ubiegłym. 
Konferencja uchwaliła rezolucję w  spra­
w ie w ykluczenia syndykatu pracowni­
ków  portowych i morskich.

B. GENERAŁ ARMJI ROSYJ­
SKIEJ DOMAGA SIĘ 

EMERYTURY
Niezmiernie interesującą sprawę z dzie­

dziny t. zw. „emerytur przez Polskę odzie­
dziczonych", rozważać będzie Najwyższy 
Trybunał Administracyjny. Tło procesu jest 
następujące; W W arszawie zamieszkuje od 
*584 r. i posiadał tu rćeruohomość generał 
maior armji rosyjskiej K. W r. 191.0 gene­
rał K. uzyskał od rządu rosyjskiego eme­
ryturę. Nadeszła wojna światowa. .W  1915 
roku gen. K. wyjechał do Rosji, skąd po­
wrócił W  1919-ym i v,-vstąpił z podaniem 
do M S. Wojsk. o wypłacenie należnej mu 
emerytury. M. S. Wojsk, w odpowiedzi za­
mączyło, iż warunkiem pobierania ze skar­
mi emerytury jest przedstawienie dowodu 
posiadania obywatelstwa polskiego.

W tym stanie rzeczy, gen. K. wystąpił 
do komisariatu rządu Warszawy o wydanie 
mu odpowiedniego zaświadczenia o obywa­
telstwie, ze względu na fakt długoletniego 
zamieszkiwania w Warszawie, posiadanie 
U. nieruchomości, oraz odpowiednie prze­
pisy traktatu Wersalskiego z 1919 r., w 
myśl których petent jest obywatelem pol­
skim.

Podanie powyższe komisarjat rządu za­
łatwił odmownie, motywując orzeczenie 
swe tem, iż gen. K. nie jest zapisany w 
księgach stałej ludności Warszawy, a za­
tem zamieszkania tu nie posiada i tem sa­
mem obywatelstwa uzyskać nie może.

Orzeczenie powyższe gen. K. zaskarżył 
do Min Spraw Wewnętrznych, lecz stano­
wisko drugiej instancji było analogiczne do 
decyzji pierwszej. Niezadowolony z roz­
strzygnięć powyższych, p. K. skierowuje 
sprawę przed Najwyższy Trybunał Admini­
stracyjny, gdzie nastąpi oczekiwany z za­
interesowaniem przez sfery prawnicze jej 
epilog.

1 n ,r i  ~>inn» m r fM rtw *

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo

Co słychać na świetle
KRONIKA TELEGRAFICZNA

MOTOCYKL POD KOŁAMI 
POCIĄGU.

Z Berlina donoszą: Wczoraj na skrzy­
żowaniu szosy z linją kolejową Heiden- 
berg —  Stuttgard, zdarzył się  wstrząsa­
jący wypadek. Przejeżdżający na m oto­
cyklu kupiec Sipp, w  chwili, gdy m oto­
cykl znajdował się  w  największym p ę ­
dzie wpadł, przełamując szlaban, na lor 
kolejow y i najechany został przez pociąg  
pasażerski, zdążający z Heidelberga. 
M otocykl uległ zupełnem u zm iażdże­
niu, Sipp zaś wraz z towarzyszącą mu 
kobietą zabici zostali na miejscu.
ROZMIARY EPIDEMJI W  GRECJI.

G reck ie  m inisterjum  zdrow ia kom uni­
kuje, że liczba chorych osób, w czasie 
epidem ji wynosi około 350.000. Szczęśli­
w ie śm iertelność jest niew ysoka, gdyż 
w ynosi około  3 —  do 5 osób na tysiąc.
ŻNIWO KATASTROF SAMOLOTO­

WYCH.
W  okolicy Leicester (Anglja), w  miej­

scow ości Groat-GIomm zdarzyła się 
wczoraj katastrofa sam olotowa. Samolot 
spłonął w powietrzu. Zwłoki pilotów  
w ydobyte zostały z pod szczątków  spa­
lonego samolotu.
ODNALEZIENIE ZAGINIONYCH LOT­

NIKÓW.
Z Nowego Jo rk u  donoszą: W edług

„New Y ork Tim es", lo tn icy  H assel i 
C ram er, k tó rzy  w dn. 18.8, opuścili na 
aerop lan ie  „G rea te r R o ck fo rd '1 C ochra­
ne (Ontario), udając się d rogą na G ren- 
landję do Szwecji, zostali odnalezieni i 
doprow adzeni w ca łkow ilem  zdrow iu do 
obserw atorjum  na G renlandji, Lotnicy 
zm uszeni byli podobno przed 15-ma 
dniam i do lądow ania w S ukkertoopen , 
a p rofesor Hebbs, p row adzący  obecnie 
bad an ia  naukow e na G renlandji, m iał 
spostrzec  sygnały dym ow e podaw ane 
przez lotników .

W i a d o m o ś c i  Z CAŁEGO KRAJU

TO®. JAN ZOłNIERZ
W  P rzem yślu  zm arł w  dniu  27 s ie r ­

pn ia  tow . J a n  Żołnierz w  70 ro k u  ży ­
cia. U był w  nim  z pośród  n aszych  sze­
reg ó w  jeden  z p ion ie rów  socjalizm u 
w śród k la sy  ro b o tn icze j w P rzem yślu . 
Tow. J a n  Żołnierz był p rzez  d ługie la ­
la  jedną z najpopu larn ie jszych  p o stac i 
w  galicyjskim  ru ch u  socjalistycznym .

W  b o h a te rsk ic h  czasach  p rzem y sk ie­
go ruchu  robo tn iczego , w  pam iętnym  
o k re s ie  zac ię tych  w alk  prow adzonych  
p rze z  g en e ra ła  G algoczego  p rzec iw  so ­
cjalizm ow i, tow . J a n  Ż ołn ierz n a le ż a ł 
do  ow ego g rona zdecydow anych , p rz e ­
ję tych  ideą i n ieusraszonych  bo jow ni­
ków, k tó rzy  skup ien i około  tow . W ito l­
da R e g e ra  i tow . d ra  H erm a n a  L ieb er- 
m ana, staw ili w y trw a ły  i zw ycięski o- 
pó r au s trjack iem u  m ilitaryzm ow i, nie 
dali się z łam ać ani ugiąć n iezliczonem i 
rew izjam i, a resz tow an iam i i procesam i, 
z p rześladow ań  ty ch  w yszli tem  bardz ie j 
za h a rto w an i i położyli n iew zruszone 
podw aliny  pod p rzem yską orgam zację 
socjalistyczną.

G dy z czasem  w y o d ręb n iła  się w  G a­
licji o sobna u k ra iń sk a  p a r tja  socialno- 
d em o k ra ty czn a , tow- Żołnierz, U k ra i­
niec z rodu, p rzeszed ł oczyw iście w  jej 
szeregi, za łoży ł jej o rganizację w  P rz e ­
m yślu i s ta n ą ł na jej czele jako p rz e ­
w odniczący, ale p rac o w a ł dalej w  na j­
bliższym  k o n ta k c ie  i b ra te rs tw ie  z po l­
ską p a rtja  soc ja listyczną i aż do zgonu 
p o zo s ta ł w- idei i w  p ra k ty c e  w :crn y  
so lidarnośc i i jedno lito śc i ruchu  socja- 
1 'stycznego.

P ogrzeb  sędziw ego w e te ran a  ruchu 
soc ja lis tycznego  odbył się w  P rzem y ­
ślu w  środę 29 s ie rp n ia  i był m asow ą 
dem o n strac ją , św iadczącą  o sym aptji 
jaką się zm arły  c ieszy ł w śród  ogółu 
p ro ie ta r ja tu  przem yskiego .

7, sądów.
O DZIAŁALNOŚĆ KOMUNISTYCZNĄ.
Na ławie oskarżonych zasiadł wczoraj 

Salomon Jaszuński, absolwent Uniwersyte­
tu Jagiellońskiego, obwiniony o propagan­
dę komunistyczną. Podczas rewizji w miesz­
kaniu Jaszuńskiego znaleziono dużo bibu­
ły komunistycznej, książki i pisma niele­
galne, oraz rękopis artykułu p. t. „ 1 0 -lecie 
Sowietów", który Jaszuński napisał dla 
pism komunistycznych. Wobec przyznania 
się oskarżonego do p r z y n a l e ż n o ś c i  do K. 
P R. P. prokurator i obrońca zrzekli się 
świadków i ekspertyzy.

Prok. Gelernter, uwzględniając okolicz­
ności łagodzące, jak przyznanie się Jaszuń­
ski,ego do działalności w „jaczejce" komu­
nistycznej, wnosi łagodny wymiar kary.

Obrońca adw. Bernson podkreślił w dzia­
łalności Jaszuńskiego ;egc młodość i nie­
bezpieczeństwo, jakie d 'a  tego rodzaju u- 
snysłowości stanowi dłuższe więzienie.

Sąd skazał Jaszuńskiego na 4 la ta aresz­
tu. z zaliczeniem 1 0 -m:esięcy aresztu pre­
wencyjnego, które Jaszuński już odsiedział 
do sprawy. H. O.

Zakopane
ZAGINIONA W  TATRACH.

P rzed  dw om a tygodniam i w yruszy ła 
na w ycieczkę  z Z ak opanego  w  T a try  
P o lsk ie  i C zeskie n ie jaka L. H irschów na. 
J a k  w ynika z ko respondencji H irschó- 
w nej u dała  się sam a n a  zdobycie szczy­
tu  Lodow ego po s tro n ie  czeskiej. Od t e ­
go d n ia  w sze lk i ślad  za n ią  zaginął. 
P rzed  k ilku  dniam i zo s ta ło  zaw ezw ane 
P o lsk ie  P ogo tow ie T a trz ań sk ie , k tó re  
w spó ln ie z Pogotow iem  czech o sło w ac­
ki em  w yruszy ło  na poszuk iw an ie  zag i­
n ionej tu ry sty k i. Z osta ły  p rzeszukane  
w szystk ie  na jn iebezp ieczn ie jsze  p rz e p a ­
ści i żleby, jednak  bez sku tku . B ezow o­
cne poszuk iw an ia  trw a ły  p rzez  cz tery  
dni i w  końcu  zosta ły  p rze rw an e . J e s t 
to  już drugi w  T a tra c h  w  tym  roku  
podobny w ypadek  zaginięcia.

Grodno
ZASYPANI ZIEMIĄ.

Na sto k u  góry przy  ul. F abrycznej, 
na b rzegu  N iem na, p rzy  w ykonyw aniu  
p rac  ziem nych, n as tąp iło  nag łe obsu­
n ięcie się ziemi, k tó re j m asa p rzygn io ­
tła  p racu jących  tam  ro b o tn ik ó w  B ute- 
n esa  i K onstan tego  K orupanow a, c ra z  
p rzy p ad k o w o  znajdu jącego  się tam  13- 
le tn iego  ch łopca M ichała B ilczenko. 
Z asypanego  ch łopca na tychm iast odko ­
pano, n ie  udało  się jednak  p rzyw rócić  
go do  życia. O baj ro b o tn icy  n ie  ponie- 
<•’ ' szw anku.

Wilno
POGRZEB „PROLETARJATCZYKA" 

TOW. RYMKIEWICZA.
W  p o n ied z ia łek  odbył się pogrzeb 

tow . R ym kiew icza, cz łcn k a  S to w arzy ­
szen ia  b. W ięźniów  P olitycznych , b. 
cz łonka ,,P ro ie ta r ja tu " . !

W  pogrzeb ie  b ra li u d z ia ł cz łonkow ie 
S to w arzy szen ia  b. W ięźniów  P o lity cz­
nych ze sz tan d a rem , o raz  b. w iele  o- 
-ćb  z pośród  organizacy j, w śród  k tó ­
rych zm arły  cieszy ł się sym patją.

N ad grobem  żegnał zm arłego  w  i- 
m ien iu  O. K. R .-u P. P . S. tow . Urfcach.

Kielce
W ĘDRUJĄCY PO DRUCIE ELEK­
TRYCZNYM PIORUN PORAZIŁ 10 

OSÓB.
P odczas burzy , k tó ra  onegdaj w ie ­

czorem  sza la ła  nad  K ielcam i p io ru n  u- 
d e rzy ł w p rzew ody  e lek try cz n e  przy

ul. Z aśc ian ek  w  K ielcach  i p o  d ru tac h  
ee lk try cz n y ch  wipadł do dom u Nr. 3, 
gdzie zab ił W ład y sław a  M ałynię, p o ­
czerń p rzeb ieg ł po d ru ta c h  p rzez  k ilka  
sąsiedn ich  m ieszkań  i p o raz ił 10 osób. 
P o rażo n y ch  po  udzie len iu  im pom ocy 
lek arsk ie j pozostaw iono  w domu, prócz 
K ołodzieja , k tó reg o  p rzew ieziono  dc 
szp ita la .

ZABÓJSTWO
PRZY UL. WARECKIEJ

U p. Platy, agronoma zamieszkałego przy 
vi W areckiej 9 m. 47, służyła od pewnego 
czasu Ewa Zbieginówna, lat 20. Odwiedzał 
ją często niejaki Marjan Maliszewski, cze­
ladnik (Warecka 14). Wczoraj o godz. 9 
w eczór między Maliszewskim a synem go­
spodarza Czesławem, wynikła sprzeczka, 
w czasie której młody Plate tak  silnie 
pchnął Maliszewskiego, stojącego przy ok­
nie, że ów przeleciał przez parapet okna 
i runął na podwórze z wysokości III pię­
tra. Wezwane Pogotowie przewiozło Mali­
szewskiego do szpitala, gdzie zaraz potem 
zmarł on, na skutek złamania podstawy 
czaszki. Czesława Plate i Ewę Zbieginów- 
nę zatrzymano w 10 komisariacie. (WAD).

POLICJA ARESZTUJE
STRAJKUJĄCYCH

Od wczoraj trwa w Warszawie strajk  fur­
manów, walczących o ośmiogodzinny czas 
pracy. Strajk ma przebieg zupełnie spokoj­
ny. Furmani zarabiają obecnie tygodniowo 
20 — 35 zł za 12 — 16 godzin pracy i do­
magają się jedynie ośmiogodzinnego czasu 
pracy, zagwarantowanego pracownikom usta­
wowo.

Policja, mimo, że strajk ma przebieg zu­
pełnie spokojny, niewiadomo z jakiego po­
wodu prześladuje strajkujących. W dniu 
wczorajszym aresztowano kilku strajkują­
cych, z których 3 przekazano urzędowo śled­
czemu. To postępowanie policji zasługuje 
na najostrzejsze potępienie.

Furmani trwają w strajku nadal, a w dniu 
dzisiejszym Zw. Zaw. Transportowców zwra­
ca się do Okręgowego Inspektora Pracy o 
zmuszenie pracodawców do rokowań.

Redakqa „Przyjaciela Dzieci" 
przyjmuje w czwartki i soboty od g. 
6 — 8 wieczorem.

WARSZAWA ROBOTNICZA
WALKA ROBOTNIKÓW I ROBOTNIC Z FABRYK TRYKOTAŻY

MOTOROWYCH
W  dniu  30 lipca  b. r. K lasow y Zw ią­

zek Z aw odow y Rob. i R obotn ic  P rz e ­
m y słu  W łók ienn iczego  (I o d dz ia ł w 
W arszaw ie) w y sła ł żąd an ia  35 proc. 
podw yżki d la w erk ie rów  i szpu larek , 
do w szystk ich  fab rykan tów  try k o taży .

Ż ądania swe m otyw ow ał on tem , 
że robo tn icy  ci od dłuższego  czasu  nie 
o trzym yw ali żadnych  podw yżek, po ­
mimo w zm agania  się drożyzny , lecz 
s łab y  s ta n  o rg an izac ji robo tn ików  
p rzy czy n ił się do tego, że n ie  byli w 
s tan ie  w y stąp ić  z żądan iam i. R obo t­
nicy, w idząc, że ich po łożen ie  p o g a r­
sza się z dn ia  na  dzień, p o s ta n o w ili 
w szyscy w y stąp ić  w szereg i Zw Zaw. 
l w spóln ie  rozpocząć  walikę o p o lep ­
szen ie  zarobków .

Dn. 2 s ie rp n ia  od b y ła  się k o n fe ren ­
c ja , n a  k tó re j Zw. Zaw. z a p re z en to ­
w ali: p rzew . tow. K r u k  i K lim . Po 3 
godzinnych  n a r a d a c h ,  w obec n ieu s tę ­
p liw ego stanow iska  fab rykan tów  k o n ­
fe re n c je  z e r w a n o  i w  dn. 1 4  s ie -pn ia  
robotn icy , w liczbie 130 osob, z a s tra j-

kow ali w  obronie w ysun ię tych  żądań .
W  m iędzyczasie  g ru p k a  m nie jszych  

fab ry k an tó w  zw róc iła  się do Z w iązku 
ce lem  naw iązan ia  k o n ta k tu  i zap ro ­
ponow ała  kon feren c ję , na k tó re j p rzed  
s taw ic ie le  Zw. Zaw. częściow o doszli 
do porozum ien ia . W  dniu  27 sierpnia , 
po k ilku g o d zin n ych  rokow aniach , za ­
w arło  urnowe na n a stęp u ją cych  w a ­
runkach: 1) W e rk ie r zy  na art. je d w a ­
bne o trzy m u ją  1 proc. p o d w y żk i;  2 ) 
W e rk ie r zy  na art. b aw ełn iane  g ła d ­
kie  i grube 20 proc. p o d w y żk i;  dla  
szpv.la.rek p o d w yżka  dochodzi do  27 
i pó ł proc.

F irm y  d u że , w id zą c  zdecydou>aniz 
stanow isko  robo tn ików  i w y ła m a n ie  
sie części fa b ryka n tó w  z ich organi­
zacji, rów n ież postanow ili w  dniu  30 
sierpnia  podpisać urnowe, godząc sie 
na p o w y ższe  w arunki.

A k c ja  nasza  je s t jędrnym jeszcze 
dow odem , że siła  robo tn ików  leży  ty l­
ko w  o rgan izac jach  klasow ych.

T  rykociarz.

O  PODWYŻKĘ PŁAC.

Związek Zawodowy Robotników P rze­
mysłu Spożywczego, grupujący w szyst­
kich robotników , zatrudnionych w IX̂ y- 
twórni Państwowych W ódek Spirytu­
s o w y c h  w ystąpił do G eneralnej D yrek­
cji Państwowego M onopolu Spirytuso­
wego o regulację płac robotniczych w 
skali ogólnej, przew idzianej w pro jek­
cie związku. P rojekt ten  przewiduje 
zwężenie t. zw. pasów drożyźniamych 
oraz podniesienie mnożnej o 40 proc.

W poszczególnych w ytw órniach w 
związku z w zrastającą drożyzną i ni- 
skiemi płacam i, które znacznie odbie­
gają od płac Polskiego M onopolu T y to­
niowego, daje się zauw ażyć silne pod­
niecenie wśród robotników .

POŁOŻENIE ROBOTNIKÓW W  PIE­
KARNIACH CUKIERNICZYCH.

Pom im o system atycznego  ochodzen ia  
p rzez  p raco d aw có w  u staw o d aw stw a  r o ­
bo tn iczego  o raz  łam an ia  8 godzinnego 
dn ia p rac y  w  p ie k a rn ia c h  cu k iern iczy ch  
w  W arszaw ie  p ow o łane  czynn ik i b ag a ­
te lizu ją  tę  sp raw ę n ie podejm ując żad ­
nych in terw encji. J a k  się dow iadujem y, 
Zw iązek Zaw odow ych R obo tn ików  prze 
m ysłu spożyw czego  w obec te g o  stanu  
rzeczy  w  najbliższym  czasie  zw ołuje 
w iec ro b o tn ik ó w  p ie k a rn i cuk iern iczych  
w W arszaw ie , celem  p rzy g o to w an ia  o- 
gółu p raco w n ik ó w  do  w alk i o um ow ę 
zb io row ą w  p ie k arn ic tw ie  cukierm czym  
w  W arszaw ie .

ASEM w wielkim TURNIEJU SZCZĘŚCIA,
jakim jest ciągnienie V klasy JE S T  LOS

X  k olek tu ry  J. HAŁADEJOWEJ p. f. 
„SZUKASZ SZCZĘŚCIA?— WSTĄP NA CHWILĘ!1*

Nowy Świat 69, Krak. Przedm. 87.
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ŻYCIE PARTJI
OKRĘGOWY KOM. ROBOTNICZY 

WARSZAWA . PODMIEJSKA.
W e wtorek, 4-go września, o godz. 7-cj 

wieczorem odbędzie się posiedzenie E- 
Siekatywy. Na porządku dziennym spra­
wy bardzo ważne. Obecność wszystkich 
czolnków Egzekutywy obecnych w War­
szawie konieczna.

WARSZAWSKA 
ORGANIZACJA P. P. S.
POSIEDZENIA, ZGOMADZENIA, 

ODCZYTY
W e w torek, 4 b. m.

śródm ieście. O godz. 7, Al. Jerozolim skie 
I Nr 6. posiedzenie kom itetu dzielnicowego. 

O chota. O godz. 7, G rójecka 59, posiedze­
nie kom itetu  dzielnicowego.

P o w ązk i O godz 7, O kopow a 30, posie­
dzenie kom itetu dzielnicowego.

Praga. O godz. 7, B rukow a 29, posiedze­
nie kom itetu  dzielnicowego.

Grochów. O g. 7 G rochow ska 12, posie­
dzenie kom itetu  dzielnicowego.

Koło P. P. S. P ra c o w n ik ó w  M iejskich, 
ó  godz. 554 w lokalu W .O.KR., Al. J e ro ­
zolim skie Nr. 6, posiedzenie kom itetu.

Koło R z e ź n ik ó w  O godz. 7, C hłodna 41, 
Zebranie członków koła.

W e w to rek  dnia 5 b. m.

Koszyki. O godz 7, Al. Jerozolim skie 6, 
Zebranie członków  dzielnicy.

W ola-Czyste. O godz. 7-ej W olska 44.
: ogólne zebranie członków  dzielnicy

Dzielnica Praga. O godz. 7 w lokalu dziel- 
n icyt Brukow a 29, zebranie członków dziel­
nicy

M okotów. O godz. 7, B agatela 12, ogól­
ne zebranie członków.

S tarów ka. 0  godz 7 R ycerska 6, zeb ra­
nie członków  dzielnicy.

Koło M łynarzy O godz. 7, R ycerska 6, 
ogólne zebranie Koła

K oło Annopol. O godz. 7 w budynku nr. 
3, zebran ie  ko ła  

Jerozolim a. O godz. 7, Chłodna 41, po­
siedzenie kom itetu dzielnicowego.

RUCH ZAWODOWY
BACZNOŚĆ METALOWCY iabryk 

prywatnych i uwojskowionychł W e wto­
rek, dnia 4 września b. r. o godz. 7 po 
poj. w lokalu Związku Metalowców, Le­
szno 53 I p. — odbędzie się posiedzenie 
m ężó w  zauiania i delegatów iabryk pry­
w a tn y c h  i uwojskowionych.

Ze względu na ważność spraw, rozpa­
try w a n y c h  na posiedzeniu — prosimy o 
punktualne i rJozawodne przybycie 
W szystk ich  towarzyszów.

Mężowie zauiania winni są mieć przy 
sobie subknsłerki delegaci ■-aś mandaty.

Związek pracow ników  kom unalnych i in- 
stvtucyj użytecznośsci publicznej w Polsce.
^  p iątek  7 b m o godz. 4 po po-ł o d b ę­
dzie się posiedzenie Kom itetu W ykonaw ­
czego. Na porządku dziennym spraw y bar 
dzo w ażne, m. in. spraw a zatargu w tra m ­
wajach i M agistracie m W arszaw y.

W szyscy członkow ie K om itetu uroszeai 
»ą o przybycie.

Z  G IE Ł D Y
W arszawa, dnia 3 w rześnia

D olar St. Ziedn. 8.88 
Belgia 123.98 
Holandia 357,50 
Londyn 43,27Va 
Nowy Jork  8.90 
Paryż 34.82%
Praga 26.42 
Szwaicarja 171.71 
W łochy 46.71 
W iedeń 125.66

Papiery procentowe.
D olarówka 89.75—90.90. 8%  L. Z. Ban­

ku Roln. 94.00. 8%  L. Z. Banku Gosp Kraj.
94.00. 6%  Pożycz, doi. 1920 r. 86.25. 8 % P oż . 
konw ersyjna 67.00. 10% Poż. ko lejo w a  104.00. 
5%  Pań. po i. konw ersyjna 67.00. 41/2% L.
Z. ziem. prredw . 53.75. 5%  L. Z. W arsz.
przedw . 59.00. 4V3% L. Z. W arsz przedw.
53.50. 8%  L. Z. ziem. zlotowe 83.00. 8%
L. Z. W arsz. Zlotowe 74.00. 4W /0 L. Z.
W arsz. złotowe — . 5%  L. Z. W arsz do
1918 r. 6%  Oblig W arsz. 1 9 2 6 — 16 r.—63.00.

A k c je .
Bank Polski 181.50— 182.00. Bank Dys­

kontowy 134.50 13.00 Bank Handlowy 117.00- 
Bank Zachodni 33.25. Bank Zw. Sp Zarób.
82.00. Bank zjedn. ziem poi. C erata —.—. 
Kijewski 85.00. Puls — —. Zgierz 31.25. 
Spiess 16500 . Elektryczność 90.00. Siła 
i św iatło  147.00. Czersk 8.00. Częstocice 
58.25. Chodorów 178.00. G osławice 58.00.

N o t o w a n ia  p o z a g ie ł d o w e  
z dnia 3 b. m. godz. 10 w.

A kcje T endencja utrzym ana.
D olar am er 8.88 V*. Bank Polski 18200, 

C ukier 62.50, W ęgie1 97.00, M odrzejów
43.00, L ilpop 41.00, O strow iec ser. B II em.
120.00, S tarachow ice 54.80.

Rubli 100 złotem  467.50 w  żądaniu. 100 
*lołych w  złocie 172.00.

Listy zastaw ne złotow e nieco mocrnej- 
**e. 4% Inw estycyjna mocniejsza oiv
* kej ami średnie.

CO GRAJĄ KINA? i r e n t o w n o ś ć  p . k . o .
! > •  , 1 , 1  1 i r   ! _ . . ln  o ir ir

Apollo: .K ropka nad „i".
Casino: „A w anturn ica11.
Colosseum: „Amant".
C apitol: „Szaleńcy".
F ilharm onia: „Szkarłatne róże i czirw o 

ne usta".
M iejski: „M ax królem  cyrkow ców 11. 
P alace: „Sfałszow ane miljardy".
Pan: „Szaleńcy"
Rococo: „K ropka nad „i".
Stylowy: „Król Duglas I".
Św iatowid: „U piory nocy w  cyrku R oya.1 
W odewil: „C hiiago".
Splendid: .N iebezpieczna piękność".

„W ODEW IL"
Nowy Św iat 43.

Początek o godz. 5, ost. godz. 1015.

REKORD FREKWENCJI 
I POWODZENIA

W spaniałe arcydzieło
C ecila  B. d e  M i l le t

W ielki dram at z życia żądnych sławy 
i sensacji kobiet współczesnych

W  rolach głównych:

PHYLLIS HAVER 
i VICTOR VARCONYI
Prosimy o przybyw anie na  w cześniej­

sze seanse.

Mimo niskich kosztów  manipulacyjnych, 
mimo uchylania się od rentow ych, ale nie- 
całkiem  pew nych tranzakcyj o charak terze 
bankowym, PKO uzyskała w roku 1927 — 
jak w ykazuje rachunek  s tra t i zysków za 
rok  ten  — nadw yżkę 2.350 tys. złotych 

W oparciu  o już spraw nie funkcjonujący 
i przynoszący zyski ap a ra t dotychczasowy, 
PKO now ow prew adzony dział ubezpieczeń 
może odrazu rozw inąć się na szerszą skalę. 
Szeroka podstaw a finansow a, jaką daje 
PKO, całym swym m ajątkiem  i całym swym 
aparatem  technicznym , wróżyć pozw ala 
nowemu temu działow i ubezpieczeń szybki 
rozwój. U bezpieczenia przyjmowane są we 
w szystkich oddziałach PKO i w urzędach 
pocztowych.

I T  K ino-Teatr CASINO N.-Świat 5 0 . ^  
Pocz. o godz. 6-ej.

Bilety ulgow e i passe-partou t 
n iew ażne I

O rkiestra pod bat. B. Furm ańskiego.

LI 1.1 DAMITA
U W O D Z I

U L I DAMITA
Ł U D Z I

LILI DAMITA
O SZ U K U JE  J A K O

AWANTURNICA
podczas sza lonego  pościgu przez 

E uropę za nieuchw ytnym  m irażem  
intrygi

w  P a r y ż u .. .  w  L o n d y n ie . . .
w  A e o r o p la n ie . . .  m  lu ksusow ym

jach c ie  k s .  W A L JI...
W ła s n o ś ć  „M U Z R -F 1L M " W a rs z a w a -  K ra k ó w  |
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KORPUS OFICERÓW, 8  
KAWALER JA, ARTYLERJA, £  

ESKADRA LOTNICZA, PUŁK o  
CZOŁGÓW n

?  biorą udział w  wielkim  polskim Q 
dram acie m iłości i bohaterstwa. S

s z a l e ń c y !
I » A 1 V  I CAPITOL H

Nowy Świat 40. I M arszałkowska 125 P  
Pocz. o g. 5 pp. | Pocz. o g. 4 pp. Q

aoconcco'vrx) * 0 0 0 ^ 0 0 0  to o o 'x x o

K i n o  „ P A L A C E “
C h m ie ln a  9 . Pocz. o godz. 6-ej pp.

H A R R Y  P E E L
w swej najnowszej kreacji, jako bo­

h ater sensacyjnego dram atu salonowe­
go w 12 aktach p. Ł:

„SFAŁSZOWANE 
MILJARDY

Zażarta w alka z m iędzynarodow ą ban­
dą fabrykującą

. FfltSZyWE BANKNOTU- ,

K R O N I K A
STAN POGODY.

Przypuszczalny przebieg pogody w P o l­
sce: Dość pogodnie, rankiem  mglisto. Noc 
chłodna, w  ciągu dnia cieplej. Słabe w ia­
try  lokalne.

O ddział W arsz, Polskiego Tow. K rajo­
znawczego w znaw ia środow e zebrania od ­
czytow e w dniu 12 b. m. Tem at prelekcji 
ogłoszony będzie w biuletynie m iesięcz­
nym k tó ry  ukaże się w najbliższych dniach.

Na w rzesień pro jek tow ane są następu­
jące wycieczki: 8 b. m. R eduta W olska;
9 b. m. Puszcza K am pinoska: Krzywa Góra, 
Cisowe, Leszno; 16 b . m. W ydma Łuże; 
23 b. m. B iała p cd !aska  (300-lecie A kade­
mii Bialskiej i odsłonięcie pomnika K ra­
szewskiego); 30 b m. M iejscowość G óra 
n/N arw ią, b. rezydencja  ks. J. P oniatow ­
skiego.

Pobór. W p iątek  7 b . m w lokalu przy 
cl. Dobrej 72 odbędzie s;ę najbliższa d o ­
datkow a komisja pobo-ow a dla poboro­
wych, zam ieszkałych w kom isariatach: 6,
i  8 10 i 19/22, podlegaiących PKU Nr 4. 
Na komisję tę  winni staw ić się wszyscy ci 
poborowi, k tó rzy  d o tąd  obow iązku tego z 
jrk ichkolw iek pow odów  nie dopełnili.

Nowe sklepy miejskie. W ydział technicz­
ny M agistratu w ykańcza obecnie budowę 
now ych sklepów  miejskich na placu K azi­
m ierza W ielkiego. Ogółem w ybudow anych 
zostanie 24 sklepy, k tó re  zostaną ■ ddane 
przez m iasto w dzierżaw ę jeszcze w przy­
szłym miesiącu. fPI.D .).

R ealizacja pow szechnego nauczania G łó­
w na Komisja nauczania pow szechnego m. 
•to ł. W arszaw y sporządziła w roku b ieżą­
cym spisy dzieci w w ieku szkolnym w s to ­
licy dla kontroli, czy w szyscy rodzice za­
stosow ali się do przepisów  o przym usie 
nauczania. Już  w przyszłym tygodniu roz­
pocznie się pociąganie do odpow iedzia lno­
ści tych rodziców, k tó rzy  nie zgłosili swych 
dzieci przy zapisach do szkół w przew i­
dzianym term inie. (P.ID.I.

Przyjm ow anie m iłośników muzyki do 
chóru i ork iestry . Osoby, nie mające moż­
ności należenia do zespołów  muzycznych 
(orkiestra, chór), a  chcące upraw iać i p o ­
znaw ać sztukę m uzyczną głębiej, mogą za­
pisyw ać się do chóru i o rk iestry  Sekcji Mu­
zycznej Oddz. W arsz. Zw Polskiego N au­
czycielstw a Szkół Powsz. (W arszaw a u 1 
M arszałkow ska 123, tel. 117-29) w godz. od 
8— 10 wiecz. Zapisy są  przyjm ow ane przez 
cały  w rzesień b. r. Soliści instrum entaln i 
i w okalni (śpiewacy) rów nież pożądani.

Zmiany w tea trze  Praskim . T e a tr  P rask i 
w  nowym sezonie tea tra lnym  zm ienia sza­
fę  s ta je  się pierwszym  w P olsce gatnizo- 
nowym tea trem  i będzie zapoczątkow aniem  
Bom u Żołnierza Polskiego.

T O W A R Z Y S T W O  SZKÓŁ PRACY
Rok szkolny 1928/29.

G I M N A Z J U M  Ż E Ń S K I E
Św. Krzyska — 35; teL 224-07.

(dawniej p. Z. M atysek).
zapisy codziennie w godzinach 10 —2. Egzaminy 31 sierpnia i 1 w rześnia o godz. 10

P oczątek  roku  3 września.
Liceum Przemysłowo-Techniczne Żeńskie.

z wydziałami: chemiczno - bakteriologicznym  (analiza p roduktów  żywnościowych) 
chemiczno - farbiarskim  i e lektrotechnicznym .

Początek  roku szk. — 15 w rześnia. Zapisy: Św. K rzyska 35, te l. 224-07. 
Kurs: dla posiadających 6 klas gimnazjum — 2-letni, dla absolw entek szkół średnich 
  roczny. Po ukończeniu nauki, rocznej p iak tyce  i złożeniu egzaminu dyplom ow e­
go absolw entki otrzym ują dyplom i ty tu ł technika danej specjalności.

Liceum Handlowe Żeńskie.
z kursem  2-letnim  (założone w r. 1927). W vm agane św iadectw o 6 klas gimnazjum 

Zapisy: K opernika — 28; tel. 43-90. P o czą 'ek  roku szk — 3 września.
Szkoła Handlowa Żeńska.

z kursem  '3-letnim  (założona w r. 1927). wym agane św:adectw o  7 klas szkoły pow.
sz tchnej lub 3 klasy gimnazjum. . , . ,  , .
Zapisy: K opernika — 28; tel. 43-90. P oczątek  roku szk. — 3 września.
U waga: W szystkie szkoły korzystają z praw  szkół państw ow ych. Instytucje Państw o­
w e i K o m u n a le  zw racają czesne według re rm y  .......................
T -w o ma zam iar otw orzyć dla absolw entów  (tek) szkół średnich  od 1 października

b Instytut Nauczycielski.
z kursem  2-Ietn.im.

Zapisy i inform acje: B racka 18, m. 30; tel. 112-53.

I e ~ y * ° . o " ~  - o  . . " . . - . . i -
n e j  p r a c y  t w ó r c z e j .

§ 5. S tatutu T-w a Szkół Pracy.

WYPADEK KOLEJOWY
Na „tacji W ołomin w padł pod pociąg 2a- 

le*ni K azimierz T ateksarow , robotn ik  (Wo- 
ło irin), k tóry  by’ podi hm ielo iy . D oznał on 
, '  w ikłanego złam ania p raw ej kończyny.

dr nej. Po o p a tn n k u  na stacji W arszaw ą 
Wi eńska, T. p zew ieziono do s z p 'a l  
P. 7em ienienia Pańskiego. (WAD)

SAM0B0JSTW0 KUPCA
P rzy  ul. F ra - iiszk ań sk ie j 20 w czoraj o 

godz. 9, po otw orzeniu sklepu w podw órzu 
przeznaczonego na składnicę tow arów , n a ­
leżącą do Moszka - H ersza G runsznana, 
la* 45. znaleziono wiszącego na sznurze, u- 
mocowanym na haku ,w ścianie w łaśc ic ie­
la sklepu. Przypuszczać należy, że Griin-

szpan pozbaw ił się życ:a jeszcze w ub. so 
bolę, t. j. w tedy, kiedv osta tn i raz  by ł w i 
dziany przez dozorczynię tegoż domu. De 
nat pozostaw  i żonę i czworo dzieci. W »  
sla tn ich  czasach uskarżał się on rodzin* 
i znajomym na trap iące  go fatalne w arun  
ki finansowe.

PSY BEZ KAGAŃCÓW
Na rogu ul. E lektoralnej i Zimnej pies 

jk ą s ił  w praw e podudzie 16-letniego Jo ­
zefa B im baum a, ucznia (Nowolipie 8).

  Przy ul. K rochm alnej 25 pies ugryzł
w praw e podudzie 22-ietnią Bajlę Rozen- 
szw arc, handlarkę (Ciepła 28),

— Przy ul. Nowolipie 26 pies ugryzł » 
praw y policzek 10-Ietniego H enryka Ro 
zenhaum a, przy rodzicach, syna lokator 
tegoż domu.

W szystkich poszw ankow anych opat^zn 
na w am bulatorium  Pogotow ia. (WAD)

ZBIOROWA ROZPRAWA NOŻOWA

KINEMATOGRAF MIEJSKI
H ipoteczna 8. Długa 25.

Pocz. o godz. 630- 
Dla młodzieży dozwolone.

MAKS LINDER
którego szampański humor zawsze 

w śród nas żyje 
znów na ekranie z uroczą swą

partnerką VILMĄ BANKY
w filmie p. t. »»Maksf k ró lem  

cyrk ow ców " .
W t. b . „P ete t’1. _________N ą ć lu ^ g r a n i^ K o n ie J ja .

Codziennie o godz 12 i 5 pp.
W  niedzielę i św ięta tylko o godz. 12 pp.

SEANSE OŚWIATOWE
Ceny na wszystkie miejsca po 20 jr .

Na podw órzu domu nr. 37 przy ul. O ża­
row skiej na fX*ol: w ynikła bójka, a następ ­
nie rozpraw a nożowa, podczas k tó re j zo­
stali poranieni nożami: P io tr Kozłowski,
a t 64, syn jego 28-letni Rom an J a n  J a ­

błoński la t 30, K atarzyna Chm ielew ska 'a t

77 __  wszyscy lokatorzy  tego domu o ra
O tto A m broziak la t 28 i A ntoni S tarkow - 
.ki la t 54 — lokato rzy  domu nr. 28 przy 
ul. Zawiszy. I ekarz  Pogotow ia, po udzie- 
leniu pomocy, pozostaw ił w szystkie ofiary 
rozpraw y nożowej na miejscu. (WAD).

STRZAŁY NA ULICY 
STRZELECKIEJ

St. post. służby śledczej S tefan  Drożyń- 
iki, p rzechodząc nocy ubiegłej o godz. 3.30 
ul. S zw edzką  zauw ażył 2-ch podejrzanych  
mężczyzn, k tó rych  zatrzym ał w celu  w yle­
gitym ow ania 'eh. W spom niani, podczas 
spraw dzania ich dokum entów  rzucili się 
J o  ucieczki: jeden  w ul. Szw edzką, drugi 
w  S trzelecką, D rożyński pobiegł za o s ta t­
nim, który, mimo kilkakro tnych  w ezw ań do 
zatrzym ania się, uciekał w dalszym  ciągu. 
W ów czas D rożyński dał k ilka strza łów  z 
rew olw eru, lecz chybił i nikogo nie zranił. 
P odejrzani zbiegli. Podczas ucieczki porzu­
cili oni paczkę, zaw ierającą 2 żywe kury, 
pochodzące praw dopodobnie z kradzieży .

(WAD).

ZAGINIONY
15-letni Adam Szym ański (K onopacką 27), I szczupły, w łosy blond oczy piwne, w « 

uczeń, w yszedł z domu dn. 27 ub. m. i wię- | b ian k u  granatowym  i czapce rarcers^^ep 
cej nie pow rócił. Rysopis: w zrost średni, 1

ZATRUCIE ALKOHOLEM
W bram ie domu nr. 104 przy ul. C zern ia­

kow skiej znaleziono leżącego bez przytom ­
ności mężczyznę. W ezw ane Pogotow ie 
stw ierdziło , że jest to .S tan isław  Marom, 
la t 20, zam ieszk a ły , w tymże domu, k tóry

uległ zatruciu  alkoholem . Zatrucie było tak  
silne, że mima doraźnej pomocy, lekarz 
pogotow ia musiał przew ieźć nieprzytom ne 
go M arona do szp ita la  św. Łazarza (K.C l

SAM0CH0D W WITRYNIE SKLEPOWEJ
W czoraj o godz, 6 rano  na zbiegu ulicy 

M ińskiej i G rochow skiej ukazał się samo­
chód ciężarow y nr. W  16078, k tó ry  jadąc 
z nadm ierną *zybkością, na  ostrym  w irażu

w padł, łam iąc d izw i i okno w ystaw ow e, do 
sklepu rzeźniczego A ntoniego Falęckiego. 
K ierow ca sam ochodu S tanisław  Wierz- 
bow ski, zosta ł zatrzym any. (K.C.).

DRUKARNIA
„ROBOTNIKA"

W ykonywa w szelkie  ro­
boty w  zak res  d rukar­
s tw a  wchodzące. Przyj­
m uje do druku DZIEN­
NIKI, T Y G O D N I K I .  
 MIESIĘCZNIKI.-----

C e n y  n i s k i e .  
W arszaw a, W arecka 7.

Ogłoszenia 
drobne

Patcfony. Par-
lofony,,r u ~ l>
w wielkim wyborze 
oraz płyty najnow szych 
nag rań  na  dogodnych 
w arunkach po cenach  
najniższych p o l e c a  
„Lutnia , M a r s z a ł ­
k o w s k a  68.

kie­
row­

nica — na sam ocho ­
dach szkolnych Kur­
sów H. Prylińsklego, 
Warszawa, Je ro zo lim ­
ska 27.

Podwójna

Patefony. Par*
lofony y m uzyczne,
w wielkim wyborze, 
oraz płyty najnow szych 
nagrań na dogodnych 
w arunkach po cenach  
najniższych p o l e c a  
Felqenbaum  B ielań­
ska L_ _

Posadę mawszy
opłacacie ratam i Szko­
lę sam ochodow ą in­
żyniera From a, Hoża
35. ____ _

Inżynier From .
Szkoła Sam ochodow a, 
Hoża 35 najszybciej 
daje p r a w o  Jazdy.

S I K O Ł H E  K S I Ą Z K l " !
M. A R C T

W ARSZAW A NOWY-ŚWIAT 35

Z PR A W A M I SZKÓL PA Ń ST W O W Y C H

8 - m i o  ki. G I M N A Z J U M  H U M A N I S T Y C Z N E
W. WYRZYKOWSKIEGO

w Warszawie, ul. KROCHMALNA 48 (róg Żelaznej)
EGZAMINY TRWAJĄ. Uczniowie, p o  u k o ń c z e n i u  szkoły pow szechnej przy,m owam  są b e z  ej-za- 
m ina do k l. 4 -ej. Za sy n ó w  p racow n ik ów  p a ń stw ow ych  i m iejsk ich  p ła c ą  in s ty tu c je .

Niezamożnym ulgi w opłacie. ______
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PIERWSZE PODPISY POD PAKTEM KELLOGGA
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Jak dotąd, pakt antywojenny podpi­
sali przedstaw iciele 15 państw w  na­
stępującej kolejności: Stresem ann (Nie­
mcy), Kellog (St. Zjednoczone), Hymans 
(Belgja), Briand (Francja), Cushendun 
(Anglja), M ackenzie King (Kanada), Mac

Leghlan (Australia), arr (Nowa Zelan- 
dja), Smith (Południowa Afryka), Cos- 
grave (Irlandja), Cushendun (Indje), 
Manzoni (W łochy), Uschida (Japonja), 
Zaleski (Polska) i Benesz (Czechosło­
wacja).

co o s t y s z y M u  p r z e z  w a r s z a w s k i e  r a d j o ?
DZIŚ.

13,00 —  13,10. S ygnał czasu , h e jn a ł z 
w ieży M arjack ie j w K rak o w ie , k o m u n ik a t 
o tn ic z o  - m eteo ro lo g iczn y . 13,10 —  15,00. 
P rze rw a. 15,00 — 15,20. K o m u n ik aty : m e­
teo ro log iczny , g o sp o d a rczy  i n ad p ro g ram . 
15.20 —  17,00. P rz e rw a . 17,00 —  17,25. O d ­
czy t „S tud jum  p o lo n is ty czn e  na  U n iw e rsy ­
te c ie  W arszaw sk im ". 17,25 —  17,50. T ra n s ­
m isja o d czy tu  z P o zn an ia . 17,50 — 18 00. 
P rz e rw a . 18,00 —  19,00. K o n c e rt p o p o łu d ­
niow y. 19,00 — 19 20. R o zm aitości. 19,20— 
19,30. P rz e rw a . 19.30 — 19,55 O dczy t „ P o ­
m oc w n ag ły ch  w y p a d k ac h  p rz ed  p rz y b y ­
ciem  le k a rz a " . 19,55 —  20,05. K o m u n ik a t 
ro ln iczy . o ra z  tran sm is ja  z K ra k o w a  n o to ­
w ań  g ie łd y  zbożow ej k ra k o w sk ie j. K om uni­
k a t  Tow. Zach. do  H odow li k o n i w P o lsce . 
20,05 — 20,15. N a d p ro g ram , k o m u n ik a ty . 
20,15. K o n c e rt w ieczorny , org. p rz ez  o rk ie s ­
t r ę  F ilharm on ii W arsz . w esp ó ł z P o lsk iem  
R ad jo . 22,00 —  22.30. S y g n a ł czasu , k o m u ­
n ik a ty : lo tn iczo -m eteo ro lo g iczn y , P. A. T., 
po licy jny , sp o rto w y , o ra z  n a d p ro g ram . 
22,30 —  23,30. T  an sm is ja  m uzyki ta n e c z ­
nej z r e s ta u ra c j : O aza".

JU T R O .

13.00 —  13.10 S y g n a ł czasu , h e jn a ł z w ie­
ży M arjack ie j w  K rak o w ie , k o m u n ik a t lo l- 
C iczo -m eteo ro lo g iczn y  13.10— 1-5.00 P rz e r ­
w a. 15.00 — 15.20 K o m u n ik a ty : m e te o ro lo ­
giczny, gosp o d arczy , n a d p ro g ram . 15.20 —
16.30 P rz e rw a . 16.30— 16.45 K o m u n ik a t h a r ­
c e rsk i. 16.45 — 17.00 P rz e rw a . 17.00— 17.25 
P ro g ram  d la  m łodzieży  T ran sm isja  z K ra ­
k ow a. 17.25 —  17.50 „S k rz y n k a  p o cz to w a", 
i 7.50 —  18.00 P rz e rw a . 18.00 —  19.00 K on­
c e r t  p o p o łu d n io w y  w  w y k o n an iu  o rk ie s try  
P  R. pod  dyr. Jó z e fa  O zim ióskiego. 19.00— 
19.20 R o zm aitości. 19.20 — 19.30 P rze rw a .
19.30 —  19.55 O d czy t z d z ia łu  „ K ra jo zn aw ­
s tw o " p. t. „D olina P o p ra d u " . 19.55— 20.05. 
K o m u n ik at ro ln ic zy  o ra z  k o m u n ik a t Tow . 
Zach. do hodow li kon i w  P o lsce . 20.05 —
20.30 O dczy t o trzec im  m ięd zy n aro d o w y m  
zieciie sk au tó w  w odnych . 20.30 K o n c e rt w ie ­
czo rny , w  p rz e rw ie  b iu le ty n  „M essag er 
P o lo n aU " w języku  fran cu sk im . 22.00— 22.06 
S ygnał czasu , k o m u n ik a ty : lo tn iczo  - m e te ­
oro log iczny , P A T , po licy jny , sp o rto w y , n a d ­
program .

WYŚCIGI KONNE
D ziś w  7-ym d n iu  sezonu  jes ien n eg o  w y ­

ścigów  k o n n y ch  o d b ę d ą  się  gon itw y  n a s tę ­
pu jące:

1. N a g ro d a  1300 zł. d la  2-1. kon i. D y stan s 
o k o ło  1100 mitr. 1) S an d o m ie rzak , 2) H ora , 
3 , M ad ry t, 4) M o n te  C arlo , 5) F o rd o n  6) 
P a ro m an , 7) A rconda, 8) Tercym a.

2. N ag ro d a  1600 zł. d la  2-1, kon i. D y s­
tan s  o k o ło  850 m tr. 1) F ijo łek , 2) C zart, 3)
A ire ad y .

3. N ag ro d a  900 zł. P ło ty , D y s tan s ok o ło  
2100 m tr. 1) Ju liu sz  2) La M o n te ria , 3) 
D ziadek , 4) B osfor, 5) A rgus.

4. N a g ro d a  1100 zł d la  2-1. kon i. D ys­
tan s  o k o ło  1100 m tr. 1) S an d o m ie rzak , 2) 
H ora , 3) M ad ry t, 4) H aga, 5) S c a r le t, 6) 
M o n te  C atin ł, 7) F lum e, 8) A li B aba. 9) 
Ł ucznik , 10) P o n te b a , 11) P aro m an . 12) J e ­
gom ość, 13) A rco n ia , 14) T erc y n a , 15) C he­
v a lie r.

5 N ag ro d a  3000 zł. a 'a  4-1. i s ta rsz  koni. 
D y s tan s o k o ło  2100 m tr  1) E ld o rad o , 2) 
A rm agnac, 3) N iobe. 4) V e d e tte , 5) W u l­
kan , 6) E dynburg , 7) B o ru ta .

6. N ag ro d a  900 zł. d la  3-1. i s ta rsz . koni. 
D y s tan s  ok o ło  2100 m tr. U B u ław a, 2) W a ­
leczny. 3) G ra n a t II 4) D ziarska. 5) D iana 
H, 6) H a ite c z k a  II, 7) M an d ary n k a , 8) Ugiy 
I ’rin ce , 9) F o re s ta  10) Im re, 11) D elire .

7. N a g ro d a  1000 z ł d  a 4-1, i s ta rsz . kon i. 
D y s tan s o k o ło  2100 m tr. 1) B u ław a, 2) A - 
ry s to k ra tk a ,  3) A lem bik , 4) F a s z o ła ,  5) 
R e in e  S eu le , 6) V e d e tte  7) F o rd h am . 8) 
T an in a , 9) U ła n  II, 10) W ic h u ra  II.

P o c z ą te k  o godz. 3-ei po p o łudn iu .

Czasopisma nadesłane
Nr. 17 d w u ty g o d n ik a  „K obieta w  św iec ie  

• w domu".
Dr. Stefan G laser. W stę p  do  n au k i p ro ­

cesu  k a rn eg o . W a rsz a w a  1928 N ak ład em  
G a ze ty  A d m in is trac ji i Po licji P a ń s tw o - 

,.Muzyka" N r. 6 z a w ie ra  p ró c z  d o d a t­
ków , sp ra w o z d ań  i k ro n ik i zajm ujące  a r ­
tyku ły : S t. N iew iad o m sk ieg o , A . C hybiń- 
skiego, E. H errio i M. G lińsk iego , L. R us- 
t e ła  i A „  W ien iaw sk ieg o  -* •

Z teatrów świetlnych
„C A SIN O " —  „A w a n tu rn ic a" .

O b raz  z g a tu n k u  m is ty fikacy jnych . D w ie 
w ie lk ie  firm y (jedna w P aryżu , d ru g a  w 
L ondynie) p ro w a d zą  w a lk ę  k o n k u re n cy jn ą  
n a  śm ierć  i życie; jed n a  z n ich  ż ąd a  fuzji 
zgodn ie  z jej w a ru n k am i, a lb o  grozi z aw ie ­
ran iem  um ow y z m in iste rjum ; d ru g a  nie 
chce  p rzy jąć  ty ch  w aru n k ó w  i d ąży  d o  u- 
d a rem n ie n ia  um ow y z m in istrem . W  tym  
celu  p ry n c y p a ł firm y p u szcza  w  „ ru ch "  
sw ą  żonę, c ó rk ę  i część  p e rso n e lu , k tó rz y  
in scen izu ją  h is ł o rję  k ry m in a ln ą  i ło w ią  k o n ­
k u re n ta  p o d w ó jn ie  w , n a s taw io n e  s ieci: ja ­
ko sp ó ln ik a  i z ięcia .

C a ły  „ tr ic k "  teg o  f iltru  p o leg a  n a  tern, 
że b ra k  jed n eg o  ogniw a, łą c zą c eg o  ak c ję  
i w idz  do  sam ego  k o ń c a  n ie o r jen tu je  się  
w tem , że  h is to r ja  ze z ło d z ie jk ą  b ry lan tó w  
jes t w y k o n an iem  p lan u  u s id lan ia  k o n k u ­
re n ta . N a tem  polego  z ręczn o ść  ro b o ty  t e ­
go film u: p u b liczność  d o b rze  zm isty fik o w a- 
no. A le  jes t tam  d ru g a  m isty fik ac ja : w s to ­
su n k u  do ow ego  k o n k u re n ta , k tó re g o  z ro ­
b iono  tak im  „ fra je re m " i n ied o łęg ą , że t r u ­
dno u w ierzyć , by  m ógł być groźnym  p rz e ­
c iw n ik iem  firm y lo n d y ń sk ie j. N a tym  p u n k ­
cie w szy s tk ie  film y m isryf:k acy jn e  za łam u ­
ją się ; u ła tw ia ją  one  sob ie  ro b o tę  p rzez  to, 
że z o fia ry  sw ej m isty f;kac ji ro b ią  cz ło w ie - 
k a -a u to m a t, k tó ry  ta k  p o stęp u ję , jak  p rz e ­
w idu je  p lan  a u to ró w  m isty fikacji. A  o w ie ­
le  c iek aw sza  b y łab y  p ró b a : o p o ru  ze  s t ro ­
ny ofiary , p o k rz y żo w a n ia  p lanu , w a lk i obu 
stro n .

L ilii D am ita , g ra ją ca  ro lę  aw an tu rn icy , 
je s t ła d n ą  k o b ie tą  i b a rd zo  d o b rą  a k to rk ą . 
Z b o g a c tw a  sw ej m im iki i ru ch ó w  k o rz y s ta  
pow ściąg liw ie  dzięk i <-zemu n ie  p o w ta rza  
się  i jak g d y b y  zaw sze  k ry ła  w  zan a d rzu  
n iesp o d z ian k ę  d la  w id za  b

ZE SPORTU
ZAW ODY PIŁKARSKIE O ROBOTNI­

CZE MISTRZOSTWO STOLICY.
W czoraj rozpoczęły się  w W arszawie 

zawody piłkarskie o m istrzostwo W . R. 
S. K. O. za rok 1928. Z powodu braku 
miejsca, podamy pierw sze wyniki w  je­
dnym z najbliższych numerów „Robot­
nika".

MECZE PILŁKARSKIE W  W ARSZAW IE.

N a b o isk a c h  w a rsz aw sk ich  ro zeg ran o  
% ias tęp u jące  m ecze p iłk a rsk ie :

Legia AZS. 0:0. M ecz o m is trzo stw o  
k lasy  A  ro z eg ra n y  na bo isk u  AZS, d a ł 
w ynik  bezb ram k o w y .

M akabi —  V arsovia. M ecz tow arzyski 
ro z e g ra n y  na b o u k u  Skry .

W arszaw ianka I b — Hakoah 9:2 (5:0). 
W arsz a w ian k a  w zm ocn iona  k ilk o m a  gra­
czam i sw ej d ru ży n y  Iigów ek. B oisko  AZS.

Skra II — Drukarz 5:3. Z aw ody  to w a rz y ­
skie .

Jaw or II — Siła II 2:2 (1:1). Z a w o d y  to ­
w a rzy sk ie  na  b o isk u  I b ao n u  sa n ita rn eg o . 
B ram k i zdobyli- ci’a J a w o ru  —  P rz y b y lsk i 
tobie) a d la  S iły  —  śro d k o w y  n a p as tn ik . 
S ęd z io w ał tow . B aścik.

CHRUŚCIŃSKI — TRENEREM - A M A T O .
 ̂ REM R, K. S. „CZECHOWICE".

J a k  nam  donoszą, C hruśc ińsk i, je d e n  z 
n a jlep szy ch  w P o lsce  graczy, k ilk a k ro tn y  
r e p re z e n ta n t  l a r w  P o lsk i, c z ło n ek  K. S 
„ C ia co v ia " , ob ją ł t r e n e rk ę  w ro b o tn ic ze j 
d iu ży ń ie  na  Ś ląsku  C ieszyńsk im . Je g o  w y- 
.'■oUe k la sa  i d łu g o le tn ia  p ra k ty k a  k ażą  
nam  w różyć  d ru ży n ie  te j jak n a jle p sz e  re -  
z u 'ia ty ,

SPORTY W ODNE W  STOLICY.
N a p rz y stan i AZS w dmiu 9 b. m, o d b ę ­

dą się  szko lne  m is trz o s tw a  p ły w a ck ie
.M iędzyklubow y w arszaw sk i k o m ite t r e .  

g a to w y  o rg an izu je  w n ied z ie lę  o g ó ln o p o l­
sk ie  re g a ty  w io śla rsk ie .

K lub W io ś la re k  W arsz a w sk ic h  u rz ąd z ą  
w n ied z ie lę  k o b iece  re g a ty  w io śla rsk ie  z ti­
ck, a łem  k lubów  z ca łeg o  k ra ju .

DW A REKORDY ŚW IATOW E NA MI­
STRZOSTW ACH KOBIECYCH.

'V  zw iązk u  z p o d an em i w yn ikam i m i­
s trz o s tw a  k o b ieceg o  w  K rak o w ie , na leży  
nadm ien ić , że w  rzu c ie  oszczep em  o b u rącz  
L o n k a  p o b iła  re k o rd  św ia to w y , o siąg a jąc  
54 56 i b ijąc  i fic ja ln y  re k o rd  św ia to w y  
•.reszki J a 'n d e n w e j  o 6.24 m tr ! W  rzucie  
k u lą  o b u rą cz  K onopac k a  osiąg n ęła  19 32 
h :,ąc  o fic ja ’n y  re k o rd  n iem ki L ange o 31 5 
cm.

W sk o k u  w dal p ie rw sze  m iejsce -a ję ła  
B re u e ró w n a  (481 cm.), a  n ie  F re iw a ld ó w - 
na, k tó ra  sw ój w ynik re k o rd o w y  495.5 cna. 
n s:ą g n ę ła  p o za  k o n k u rsem  w sió d u  vm sk o ­
ku.

R zut d y sk iem  o b urącz , k tó ry  n ie  od b y ł 
s :ę z p ow odu  ciem nośoi, ro z eg ra n y  z o s ta ­
n ę  w innym  term in ie .

S ch ab iń sk a  o siąg n ęła  w p rzed b ieg u  80 
n !r p ło tk i d o b ry  czas 13 8. a  w finale  s p ó ­
j n i a  się  na  s ta rc ie  i tem  tło m aczy ć  n a leży  
jei p rzeg ran ą .

MECZ MIĘDZYMIASTOW Y ST A N ISŁ A ­
W ÓW  — CZERNIOWCE 3:0 (2:0).

W  m eczu p iłk a rsk im  m iędzym iastow ym  
re p re z e n ta c ja  S ta n is ła w o w a  p o k o n a ła  r e ­
p re z e n ta c ję  C zerniow iec: (Rumumja) w s to ­
su n k u  3:0 (2:0). S ęd z io w ał p. M arkus.

NORMAN THOMAS

kandydat socjalistyczny na prezydenta  
Stanów Zjedn. Am. Półn. W ybory do­
konane zostaną w  listopadzie 1928 r. 
Tow. Thomas porzucił w 1918 r. karje- 
rę duchowną w kościele Prezbyterjań- 
skim. W  ciągu ubiegłego dziesięciolecia  
zdołał zorganizować szereg zw. zawo­
dowych, biorąc wybitny udział w  k il­
kunastu wielkich strajkach; założył Am. 
Unję W olności Obywatelskich, (która

która między innemi przeprowadzili 
słynny „małpi proces” w Dayton, O.); j 
napisał kilka dzieł i broszur, oprócz 
m nóstwa artykułów w prasie partyjnej, 
oraz przeprowadził dwie w ielk ie kam- 
panje wyborcze w  N ew  Jorku, gdzie 
stale przebywa.

Tow. Thomas objeżdża obecnie całe 
niemal Stany Zjedn., —  przemawiając 
na w iecach przedwyborczych.

ZNOWU LOT DO 
AMERYKI?

Dzli (!) teatrach m i e j s k i c h
W ie lk i

o 8-ej „Syrena"
N a r o d o w y  

o 8 ej „Pan Brotonneau" 
L e tn i

o 8-ej „W esele Fonsia"

TEATR i MUZYKA
przedstawień nastąpią osobne zawiai-wnia-

T e a tr  W ie lk i. Dziś „S y ien a " , ju tro  H ra ­
b in a".

P re m je ra  „K ró low ej Ja d w ig i" . N a jn o w ­
szy  u tw ó r tw ó rc y  „Zygm unta A u g u sta" , T. 
Jo te y k i. u k a że  się  na  scen ie  te a t ru  W ie l­
k iego  w p ią tek , 7 b. m.

T e a tr  N arodow y. Dziś i dn i n a s tęp n y c h  
. P a n  B ro to n n ea u " .

T e a tr  L etn i. Dziś .W e s e lę  F o n s ia " .
T e a tr  P o lsk i. C o dzienn ie  „T am ten " .
T e a tr  M ały . Dziś , K o ch an ek  pan i V i­

d a l" .
T e a tr  R eg io n a ln y  (C zerw . K rzyża 20) 

p rz e ry w a  p rz e d s ta w ie n ia  na  k ilk a  dni z 
p ow odu  re m o n tu  sali. O d n iu  ro zp o częc ia

Teatr N ow ości. D ziś i cod zienn ie  „M ałka  
S 2 w a rc e n k o p f“ . P oczątek  o godz. 8.15.

T eatr „Qui Pro Quo". Dziś „Krewni t 
Oui Pro Quo" z udziałem całego zespołu.

T eatr M orskie C ko (ul J a s n a  3). W ielka  
re w ia  le tn ia  „To trz e b a  zo b aczy ć" .

, Czerwony As". „Pan minister na in­
spekcji".

ULGOWE PRZEDSTAWIENIA W 
TEATRZE „NOWOŚCI".

Zarząd K. M. K. A. zaw iadam ia wszy- 
s t w ie  Związki i Stow arzyszenia, ż e  uzy­
skał znaczne zniżki do Teatru N ow ości.

Biuro K . M. K. A. wydaje już b ilety  
ulgow e do pow yższego teatru  na dnie  
poniedziałek, w torek , środę i czw ar­
tek  na sztukę w  5-ciu obrazach „M ałka  
Szwarcenkopf" Gabrjeli Zapolskiej in- 
scenizow aną i reżyserow aną przez An­
drzeja Marka z udziałem  wybitnych  
artystów  stolicy.

Biuro K. M. K. A. — Chmielna 49 m. 
3. telef. 73-42 czynne od godz. 10 — 
12 i 17 —  20.

W I A D O M O Ś C I  N r. 12

k s i ę g a r n i  r o b o t n i c z e j
wArszawa

Warecka 9 tel. 229-70
LITERATURA PIĘKNA.

Capek Chód M Droga do szczęś- 

Szaleństwo
c ia

C o n rad  J .
| wyd. III

1.45

Artykuły i korespondencje przezna­
czone do „Matki i Dziecka" należy prze­
syłać do redakcji „Robotnika" dla tow. 
Janiny Ryngmanowej.

Na zdjęciu widzim y (od lewej strony): 
Lewina, znanego amatora przygód i b. 
towarzysza Chamberlina podczas lotu z 
Am eryki do Europy, Mabel Bel!, boga­
tą Am erykankę i pilota Berta Acostę. 
Cała trójka zam ierza w krótce lecieć  z 
Londynu do Am eryki na m aszynie Jun- 
kersa.

Alm ayera, 
wyd. Ul

j Ibanez Blasco. W  k ra in ie  sz tuk i 
Mills Arthur. N ieb ezp ieczn a  gra. 
Poker Jim. W yspa w ęży 
IJrwancew L. O sta tn i dzień , pow ieść  
W allace Ed. P o tw ó r, pow ieść

RÓŻNE.

Grabski Wł. K o n iu n k tu ra , k ry zy sy  i 
ro zw ój g o sp o d a rczy  

Handelsm an M. H isto ry k a  
Ja p o n ja  W sp ó łczesn a  S p raw o zd an ie  

eko n o m iczn e  U rzęd ó w  Z agran icz-

8 0 0
7.00 
1 95 
1.45 
125
7.00

1.50
13.00

nych  R zeczy p o sp o lite j PoLskiej 
K opankiew icz Z. U b e zp ieczen ie  p r a ­

co w n ik ó w  u m y słow ych  
P olek  W. R ew izja  t ra k ta tó w  w  św ie ­

tle  p a k tu  L igi N aro d ó w  
P otock i H. W  k ra in ie  M assajów  
R osset Ed. S am o rząd  a  p ro b lem  

m leczny
S p ra w o z d an ie  K om isji A n k ie to w ej, 

tom  V III P rzem y sł i h a n d e l m ię­
sny
tom . XH. N afta  

S zk o ła  S z tu k  P ięk n y ch  w W a rsz a ­
w ie. C e le  i z ad a n ia  

Zagrodzki J. U m ow a o p ra c ę  p ra c o ­
w n ik ó w  um ysłow ych

6.00

1.50

2.50 
10.00

1.00

3.00
7.00

6 0 0

3.00

KSIĘGARNIA ROBOTNICZA 
Warszawa, Warecka 9,

została zaopatrzona na sezon szkol­
ny we wszystkie podręczniki, uży­

wane w szkołach powszechnych
i średnich.

drożo? tti —  * “T v * 7 ''" “ *“ -' u - u lanie]. v ^ s * ^ e u ia  tab e la ry czn e  i tan tazy ine o ou proc. drożej, u g l
* °  ei> U kład °Śłoszeń w te k sc>* 5-szpaltow y. uk ład  zw yczajnych —  10 szpaltow y. Za term inow y druk ogłoszeń A dm inistracja nie odpow iada.

fantazyjr

zagranicą zł. 8.— Za zmianę 
60 mm. gr. 20, powyżej 60 mm. 

drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc.
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